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0 sakramentalnym zadosyćuczynieniu 
(pokuta).

Urząd spowiednika nie ogranicza się na samym tylko 
jurydycznym rozpoznaniu grzechów, by udzielić rozgrzesze­
nie lub je zatrzym ać; lecz jeszcze sięga i skutków wyni­
kających z grzechu, a są niemi mianowicie k a r y  d o c z e ­
s n e ,  k tó re  według nauki Kościoła zgładzone być winny, 
chociaż kary  wieczne już darowane zostały. Oprócz tego 
spowiednik jako lekarz duchowny, obowiązany jest leczyć 
rany duszne penitentów swoich, a następnie stósowne prze­
pisać środki. Dzieje się to przez nakładanie sakram ental­
nego zadosyćuczynienia, czyli pokuty w ściślejszym zna­
czeniu, k tó ra  je s t t r z e c i ą  częścią czyli kondycyją S akra­
m entu Pokuty.

Rozbierzmy sobie najważniejsze do tej m ateryi nale­
żące pytania.

I .

Pojęcie i potrzeba.
1) Sakram entalne zaaosyćuczynienie je s t to dobry 

jak i uczynek nałożony przez spowiednika, mocą władzy 
kluczy, penitentowi, raz, aby obrażonemu m ajestatowi Bo­
żemu za popełnione grzechy zadośćuczynić a za pozostałe 
jeszcze kary doczesne odpokutować; powtóre, aby grze­
sznika na przyszłość od nowych grzechów powstrzymać. 
Z tej przyczyny Doktorowie rozróżniają: poenitentiam  vin- 
d ica tivam  sceleris, i poenitentialem , a ta  ostatn ia j e s t : cu- 
ra tiva  i praeservativa . Zadosyćuczynieniem więc (pokutą) 
może być każdy dobry uczynek wogólności, albowiem według 
nauki Soboru Trydenckiego (Cone. Trid. sess. XIV., c. 8) 
każdy dobry uczynek ma wartość satisfaktoryczną. A toli 
s a k r a m e n t a l n e j  s a t i s f a k t o r y c z n e j  wartości nabiera 
on dopiero aktem  jurydycznym spowiednika, który go nadaje. 
W tenczas dapiero nabiera mocy nie tylko ex  opere operantis, 
lecz i ex  opere operato  do zgładzenia zupełnego lub częścio­
wego k ar doczesnych. Dla tego też" uczą Doktorowie, że 
m ała , lecz przez spowiednika nałożona, pokuta więcćj znaczy, 
niżeli wielka dobrowolnie przez penitentów pod ję ta : M ulto  
p lu s valet, mówi Layman, m odica poenitentia  a sacerdote 
im posita , quam  m agna, quae sponte assum itur, qu ia  haec 
non sicut Ula v im  sacram entalem  habet,.') (lib V. tr . 6 C. 
15, n. 14.)

*) W edług zdania powszechniejszego (sent, conimunior) wszyst-

Z tego co się powiedziało, wyciągamy praktyczne co- 
rollarium . Aby przez k ap łana  nałożona pokuta skuteczną 
była, potrzeba ją  w s t a n i e  ł a s k i  wypełnić, albowiem 
dopóki jeszcze dusza ciężka winą je s t obłożona, a więc 
kary wieczne nie są usunięte, o uwolnieniu od k ar docze­
snych mowy być nie może. Chociaż więc pokuta w stanie 
grzechu śmiertelnego odprawiona czyni zadość i s t o c i e  sa­
kram entalnej pokuty, to celu właściwego jednak nie osięga. 
Prócz tego sententia probabiiior (S. L iguori n. 523) widzi 
w tym grzech pow szedni: quia pars Sacram enti etsi minus 
principalis, indigne suscipitur, i ponieważ przeciw drugo­
rzędnemu jej skutkowi t. j. odpuszczeniu k a r doczesnych, 
obex, tam a się kładzie. Skoro przeszkoda usunięta, skutek 
w całej swój mocy następuje.

2) O koniecznej potrzebie s a k r a m e n t a l n e g o  z a -  
dosyćuczynienia przekonuje nas p rak tyka wszystkich wie­
ków i wyraźna nauka Kościoła. Sobór Florencki wyraża 
się krótko: „T ertia  pars in tegralis est sa tis fa c tio  pro
peccatis secundum arbit.riuin sacerdotis." Sobór Trydencki 
ze względu na wichrzenia tych, qui speciem pieta tis habent, 
virfutem  autem  eius abnegarunt, w idział się spodowanym 
naukę o zadosyćuczynieniu obszerniej wyłuszczyć, i poświę­
cił jej cały rozdział. Sobór ten zwraca nasam przód uwagę 
na s p r a w i e d l i w o ś ć  B ożą, k tó ra  zdaje się wymagać, 
iżby do łaski przyjęci byli ci, co przed chrztem zgrzeszyli, 
inaczej od tych, co po chrzcie ze świadomością św iątynią 
Bożą znieważyli i Ducha św. zasmucili. Dalej wskazuje 
na m i ł o s i e r d z i e  Boże, którem u przystoi żądać od nas 
zadosyćuczynienia, byśmy na nowo nie tak  łatwo do g rze ­
chów wracali. Dalej na dobroczynną skuteczność takich 
uczynków, k tó re  nas od grzechów powstrzymują, resztki 
grzechów gładzą, z łe  nałogi pokonują, i wiszące kary Boże 
odwracają. Nareszcie uczy Sobór, że takim  dosyćczynie- 
niem za grzechy nasze stajem  się podobnymi Chrystusowi, 
który za grzechy nasze zadosyśćuczynił, a przez to nabie­
ramy pewności, że razem z nim uwielbionymi będziem y; i

kie dobre uczynki penitenta, tak obowiązkowe jak i dobrowolne 
nabierają znaczenia sakramentalnego zadosyćuczynienia przez te  
słowa: Quidquid boni feceris itd., gdyż w tym celu Kościół one
słowa ustanowił, i bez ważnej przyczyny nie godzi się ich pomi­
jać: „Et haec, quae praeter iniunetionem expressam poenitens
facit, accipiunt maiorem vim expiationis culpae praeteritae ex illa 
generali iniunctione, qua sacerdos dicit: Quidquid boni feceris etc. 
E t quantum ad hoc, talis satisfactio est sacramentalis, in quantum 
virtute clavium est culpae comissae expiativa. 8. Thomas. Quodlibet 
3 art. 28 — 8. Liguori n. 507.
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zaraz Sobór zatwierdza, że to nasze dosyćczynienie, p r z e z  
C h r y s t u s a  s i ę  d z i e j e ,  boć my sami ze siebie nic nie 
możem. N astępnie przykazuje spowiednikom, by zbawienną 
pokutę nadawali: „Debent ergo sacerdotes Domini, quantum  
spiritus e t p ruden tia  suggesserint, pro quaiita te  criminum 
e t poenitentium  facultate, salu tares e t convenientes Satis- 
factiones iniungere."

S tąd  jednozgodnie uczą Doktorowie, że spowiednik 
per se sub gravi je s t zobowiązanym nadawać stosowną sa­
k ram entalną pokutę, gdyż jako m inister Sakram entu winien 
s ta rać  się o jego całkowitość, integralność, jako sędzia 
sprawiedliwy winien żądać odpowiedniego wynadgrodzenia 
za obrazę Pana Boga, którego miejsce dzierży, a na ostatku 
jako  lekarz winien troskać się o uleczenie dusznych chorób 
penitenta. Gdyby więc spowiednik przynajmniej za grzechy 
ciężkie, nie nadaw ał pokuty, grzeszyłby ciężko.

3) Ponieważ atoli nie chodzi tu  o e s e n c y o n a l n  ą, 
lecz o i n t e l e g r a l n ą  część czyli kondycyą Sakram entu, 
p rzeto  mogą zajść przypadki, gdzie spowiednik, salva reverentia 
Sacram enti, m o ż e  lub nawet m u s i  od pokuty zwolnić.

Doktorowie wypadki te redukują  do następnych:
a) gdy peniten t moralnie lub fizycznie nie zdolnym 

jest wypełnić pokuty;
b) gdyby spowiednik ze spowiedzi lub skądinąd wiedział 

na pewno, iż penitent odpokutował dostatecznie za 
zasłużoną karę, a z drugiej strony na przyszłość 
środka zbawiennego nie potrzebował. „Ubi enim, 
mówi S p o r  e r  (Theol. sacr. p. III., c. 4. n. 545), 
nullum est pericuium infirmandi, nulla cst adhibenda 
m edicina.“ Oczywiście, przypadek taki w praktyce 
do utopii należy ;

c) gdy i bez sakram entalnego zadośćuczynienia zu­
pełne odpuszczenie k ar je s t pewnym moralnie, n. p. 
mówi L u  g o ,  si in stet m artyrium  subeundum. 
Inni ten wyjątek rozciągają nawet na przypadek 
otrzym ania zupełnego odpustu, atoli Benedykt XIV. 
w Konstytucyi sw ej: Inter praeteritas § 65 mó wi :
„Unum tantum m odo reliquum  erit, u t super impo- 
sitione poenitentiae a confessario non om ittenda 
diceremus, quoniam poenitens, qui indulgentiam  eon- 
secutus erat, non teneri dicebatur ad earn implendam. 
Cum autem  nobis huiusmodi ra tio  laxior visa esset, 
in Instructione mentem nostram  declaravimus, sta- 
tuentes, salu tarem  poeuitentiam  a confessario in- 
iungendam esse poenitenti, etiam si hic ad recipien­
dum iubilaeum praeparatus sit, ex quo sane poeni- 
tentis obligatio exoritu r eandern adimplendi.

4) Z resztą  je s t obowiązkiem spowiednika w s z y s t k i m  
p e n i t e n t o m  bez względu na osobę nadawać zbawienną 
pokutę, od czego więc i chorzy nie są wyjęci, chociaż wzgląd 
na ich chorobę, jakie najłagodniejsze radzi wobec nich po­
stępowanie.

W edług przepisu R ytuała  rzymskiego ak t ten ju rydy­
czny p r z e d  rozgrzeszeniem wykonać należy. Tym sposobem 
wszystkie m ateryalne części Sakram entu ustępują pierw szeń­
stwa rozgrzeszeniu, jako części form alnej; zarazem  zacho­
wuje się porządek sądu i karzącej sprawiedliwości, gdyż 
peniten t sam dobrowolnie pokutę przyjmuje. W razie je ­
dnak zapomnienia się, winien spowiednik nałożyć pokutę 
zaraz po absolucyi. S p o r  e r  wraz z innymi uczy, iż nie­
kiedy trzeba u m y ś l n i e  dopiero po rozgrzeszeniu nadawać 
pokutę, a to w przypadku: si g r a v i s  a l i q u a  o b l i g a t i o  
s it imponenda, quam ante absolutionem significare non vi- 
deatur consultum, ne forte poenitens ficte acceptans vel 
prom ittens, absolutionem sacrilege recipiat. Jeżeliby spo­
wiednik po odejściu penitenta spostrzegł się, że zapom niał 
m u nadać pokutę, tedy nie wolno mu go przywoływać do 
siebie, i bez wyraźnej, dobrowolnej prośby penitenta, nie 
wolno mu sakram entalnej pokuty naznaczać: cum iam non 
liceat sacerdoti loqui de peccatis illis cum poenitente.

5) Kiedy z jednej strony spowiednik obowiązanym jest 
pod grzechem ciężkim stosowną, zbawienną nadawać pokutę: 
to z drugiej obowiązanym je s t również p e n i t e n t  przyjąć 
j ą : sub gravi in genere suo m ortali. P en iten t tylko pod tym 
warunkiem dostępuje odpuszczenia grzechów, że uznaje 
obowiązek doczesnej pokuty, i gotów je s t za karę  doczesną 
według możności swojej odpokutować. Tym sposobem w o l a ,  
chęć zadosyćuczynienia jest nieodzownym warunkiem od­
puszczenia winy i grzechu, B rak jej byłby przeszkodą do 
godnego przyjęcia Sakram entu. T ak a  jest nauka communis- 
sima doktorów, którzy się na Sobory powołują.

Wszyscy doktorowie mówiąc o obowiązku penitenta 
przyjęcia nadanej pokuty, dodaw ają: si rationabilis sit. Gdy­
by więc pokuta widocznie nierozsądną, a więc za wielką 
lub za ciężką była, mógłby jej penitent reveren ter nie przy­
jąć  i u innego spowiadać się kapłana. Tak uczą Suarez, 
Laymann, Sporer i inn i: Si poenitentia incongrua au t
indiscreta sit imposita, aperienda est confessario im potentia 
vel difficultas, u t aliam  su b s titu a t; qui si eandern m oderari 
nolit, poterit poenitens sine absolutione discedere e t a lte ri 
confiteri, licet non facile sacram entum  coeptum sit relin- 
quendum imperfectum.

6) Po przyjęciu pokuty, winien ją  penitent również 
lub gravi obligatione ex genere suo m ortali także w y p e ł n i ć .  
Zaniedbanie jej atoli tylko in m ateria gravi je s t grzechem 
ciężkim. Jako  m ateriam  gravem podaje Gury, odwołując 
się do św. Alfonsa, tę  pokutę, quae respondet operi, quod sub 
gravi ab Ecclesia iniungitur, n. p. słuchanie Mszy św., post 
jednodniowy, odmówienie Różańca, L itania do W W. Świę­
tych. Psalm  Miserere nie uważa się jako m ateria gravis. 
Z resztą zobowiązanie penitenta sub levi lub sub gravi 
zawisło od spowiednika, k tóry  ja k o  prawodawca występuje, 
i dla tego prawo swoje w ten lub inny sposób wydaje. 
T ota  haec obligatio poen iteu tis , mówi S p o r e r ,  pendet 
ab_ intentione e t voluntate confessarii, tanquam  iegislatoris, 
qui potest praeceptum  suum utlibet m oderari, atque etiam 
sub levi culpa iniungere poenitentiam  gravem, au t iniungere 
non absolute, sed si pro peccatis suis satisfacere velit, au t 
etiam  sim pliciter proponere per modum consilii, libere et 
sine omni obligatione, u t contra Vasquez bene proban t 
Suarez, H enriquez. Coninck, Tavner, consentiente Laym ann. 
Sw. Alfons zgadza się na to i oświadcza, że zobowiązanie 
penitenta od przepisu spowiednika c a ł k o  w i c i e  (to ta lite r) 
zależy.

7) Janseniści uczyli fałszywie, iż jest obowiązkiem 
wypełnić pokutę p r z e d  odebraniem  sakram entalnego roz­
grzeszenia. Papież Alexander V III po tęp ił w r. 1690 od­
nośne propozycyje jansenistowskie. W ystarcza, gdy się ją  
wypełni w oznaczonym przez spowiednika czasie.

Na pytanie: kiedy odwłóczenie pokuty staje się grze­
chem ciężkim , odpowiadają doktorowie rozmaicie. Jedni 
utrzym ują, że do ośmiu dni, inn że nawet przez rok  cały. 
Skąd ta  rozmaitość, pyta się słusznie B a l l e r i n i .  Ideo 
profecto, quod ratio  quaepiam solida ad aliquid certius conclu- 
dendum piane desideratur. Bez jawnój przyczyny nie godzi 
się zaraz grzechem ciężkim piętnować, więc, mówi tenże 
profesor teologii moralnej w Rzymie: quidquid d icatu r 
de octiduo, quindecim diebus, de mense, de bim estri etc. 
pertinet ad privatas opiniones, quibus solida vis movendi 
assensum prorsus deest.

Kładziemy następujące zdania:
a) Odwlekanie l e k k i e j  pokuty, choć najdłuższe, 

n i g d y  grzechu ciężkiego nie czyni.
b) Gdy pokuta c i ę ż k a, tylko wtenczas c i ę ż k ą  winę przy­

jąć można, jeżeli je s t niebezpieczeństwo zupełnego jćj 
zapomnienia, lub jeżeli penitent z pewnością przewiduje, 
iż jej później nie będzie m ógł odprawić, lub gdy przez 
zwłokę znacznie się umniejsza. Tandem ,kończy S p o ­
r e  r, res to ta  pendet ab intentione confessarii: si 
nactus es rigidum, cave tibi et tim e; si benignum,
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etiąm  cave sed ne facile tim e noxarn m ortalem  nisi , 
in  duplici casu: si praevideatur im potentia vel obli- 
vio, et si poenitentia nimia dilatione m in u a tu r; np. 
gdyby jaka modlitwa na zawsze była nakazana 
(Zobacz także Scaviui, de Sacr. n, 388.)

8) Peniten t nie je s t zobowiązanym do o d p r a w i e n i a  
pokuty w następujących przypadkach :

a) gdy niezdolen pokuty odprawić: Ad im possible nemo 
tenetu r. N iepotrzeba naw et,'b y  k to  inny za niego 
odpraw iał, gdyż pokuta tyiko jako ak t samegoż 
penitenta, je s t in tegralną częścią P o k u ty ;

b) gdy ją  zapomniał, boć i wtedy jest niemożebną. D okto­
rowie uczą: Praeceptuni co n fssa rii non plus obligat, 
quam aliae leges e t praecepta, quae dum ignorantur, 
obligare nequeunt. Jeżeli z własnej winy zapom niał, 
należy się w następnej spowiedzi oskarżyć; Doktorowie 
radzą, by o inną odpowiednią prosił, gdyż łacniej 
tu ta j, niżeli na drugim  świecie pokutować. A t o l i  
n i e  p o t r z e b u j e  n i g d y  s p o w i e d z i  s w o j e j  
p o n a w i a ć ,  u t quorundam  scrupulosorum  est opinio, 
mówi S p o r  e r .  Św. Liguori tak to uzasadn ia ; R a­
tio, quia ex una parte  non ten e tu r  am plius ad poe- 
nitentiam , cum illius impletio fact.a sit e t ei impos- 
sib illis ; ex a lte ra  non v idetur extare hauc obligatio- 
nem repetendi confessionem, ut in teg re tu r sacramen- 
tum, cum nemo videatur teneri repetere sua peccata 
sem per ac ipsa directe fuerint rem issa; hoc enim 
gravissim um  esset onus. (n. 520).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Naturalizm wobec Kościoła.
W  p yt a n i a c h  i o d p o w i e d z i a c h .

(Ciąg dalszy.)

P .  K tóryż przeto z tych czterech stanów natury  lud­
zkiej dzisiaj jest panującym na świecie?

O. Każdy dziś człowiek i wszyscy następnie lu­
dzie, w skutek dobrowolnego przestępstw a pierwszych 
dwojga ludzi, rodzą się w stanie upadku  a zaś mogą 
p rzechodzić, i wielu przechodzi do stanu odnowionej 
natury , w moc dobrowolnego posłuszeństwa Boga-Czło- 
wieka Chrystusa aż na śmierć dla Boga. Ród ludzki 
jest podzielony na ludzi posłusznych Bogu, na wzór i 
według Chrystusa; a nieposłusznych Bogu, na wzór i we­
dług pierwszych rodziców, których przestępstw o i grzech, 
i śmierć przywiodło, a wyzuło ród ludzki z praw łaski 
na tu ry  pierwotnej i doskonałej. Potom stw o upadłego czło­
wieka utrzym uje się przez rodzenie z ciała i życie w po­
rządku upadłej n a tu ry ; potomstwo zaś odnowionego czło­
wieka w Chrystusie utrzym uje się przez odrodzenie i życie 
w duchu Bożym, według porządku natury  odnowionej. K ró­
lestw o natu ry  upadłej stanowią ludzie obcy Chrystusowi 
um ysłem , sercem i życiem ; królestwo natury  odnowionej 
tworzy Kościół Chrystusów, który przez Ducha bożego, 
wiąże umysły, serca i życie swych wiernych synów z Chry­
stusem . Tam w sercach króluje miłość samych siebie aż 
do pogardy Boga; tu w sercach króluje też m iłość, lecz 
m iłość z Boga i miłość Boga aż do pogardy samych siebie.1) 
Z tąd  tóż, jak  w pojedynczym upadłym  człowieku ciało 
pożąda przeciw duchowi, a duch przeciw ciału, i  te się 
siebie wzajem sprzeciwiają ,2) tak  i królestwo synów tego

’) Św . A u gustyn  : de  C ivitate  D ei lib. X IV . cap . 28. 
’) Do G alatów  r. V. w 17.

świata, ziemskich,3) z królestwem Chrystusa, k tóre nie jest 
z tego św iata,4) wzajemnie się sprzeciwiają, a nigdy zgo­
dzić niemogą.

P . Azaliż przeto natu ra  synów Chrystusowego k ró ­
lestw a we wszem jest różną od natury synów królestwa 
tego św iata?

O. Każdy i najlepszy nawet syn królestw a Chrystu­
sowego nie przestaje być człowiekiem upadłym ; bo praw a 
czystej i upadłej w ludziach natury  są wszystkim nam 
wspólne, powszechne i stałe.

Lecz tylko w moc nadprzyrodzonego uposażenia, które 
bierzemy z Kościoła, w moc odrodzenia się duszy na życie 
nowe w Chrystusie, wchodzi on na drogę życia, w którem  
przez ciągłą duchowną walkę z pożądliwością tego świata, 
dla pożądania przez miłość Boga, ma się doskonalić, sto­
pniowo uświęcać i zbliżać do swego Ojca, wzoru i m istrza 
Chrystusa.

T a walka w duszy chrześcianina zowie się krzyżem,
który jest godłem i hasłem Chrystusowego K rólestw a; a ten 
postęp duszy w miłości Boga i krzyżowaniu w sobie świa­
towej pożądliwości, praw u Chrystusowemu przeciwnej: 
tworzy moralny chrześciański charakter, zupełnie różny i 
we wszem wyższy od charak teru  moralnego dusz w synach 
królestwa tego świata.

P . Azaliż więc, zwłaszcza narody i pokolenia, które
nie miały albo nie m ają szczęścia należeć do Chrystusowego 
królestw a, były od wieków i są zostawione przyrodzonemu 
niedołęztwu natury  ludzkiej upadłej, — a to  w przedmiocie 
znajomości Boga i wiecznych przeznaczeń rodu ludzkiego?

O. Kościół naucza, a dzieje i stan obecny wszystkich 
narodów św iata wciąż sprawdza, iż znajomość Boga i wie­
cznych przeznaczeń człowieka, wraz ze czcią Bogu od nas 
należną, jako najwyższe i najistotniejsze życia ludzi na 
ziemi prawo, szło drogą podań życiowych od pokolenia do 
pokolenia, od narodu do narodu, i od wieku do wieku, aż 
Bóg miłosierny, prostując nadużycia i zaradzając powsze­
chnemu rozprzężeniu serc i umysłów ludzkich,5) wybrał 
w' danym czasie, osobny naród żydowski ku przechowaniu 
znajomości i czci prawdziwego Boga, i przygotowaniu innych 
wszystkich narodów do przyjęcia od wieków obiecanego, 
przyjść mającego na ziemię Boga-Ozłowieka Chrystusa.

Narody i pokolenia, k tó re  przed przyjściem na świat 
Chrystusa Pana i po jego przyjściu, a założeniu K rólestw a 
Bożego trzym ały  się i trzym ają własnych religijnych podań 
przekręcanych i oszpeconych przesądam i, czcią fałszywych 
bóstw zowią się niewiernemi i pogańskiem i; lud żydowski, 
przygotowawszy drogę Chrystusowi w sercach narodów i 
przechowawszy wszystkie o nim nadzieje, obietnice Boże 
i przypowiednie, gdy sam go wreszcie odrzucił i zam ordo­
wał, s ta ł się przeniewierczym  i w swą tóż kolej, przejęty 
nienawiścią ku prawdziwemu swemu Messyaszowi, Bogu-Czło- 
wiekowi, przekazał i przekazuje wszystkim swoim potomkom, 
po całym świecie rozsianym, księgi zakonu Mojżeszowego 
przekręcone i oszpecone talmudycznemi przesądam i o fał­
szywym Chrystusie, którego żydzi dotąd czekają. Ale bez 
żadnej znajomości i czci Boga, nigdy nie był ród ludzki 
ni nawet żaden pogański naród, cokolwiek urządzony. Zna­
jomość, w iara i cześć Boga, jakkolwiek w wielu narodach 
gruba, przekręcona i bałwochwalstwem splamiona, zawsze 
i wszędzie ożywiała ród ludzki: bo to  jest główne, celowe, 
powszechne prawo jego życia: znać i czcić Boga.

P . Czy ludy bałwochwalcze, w najwyższym stopniu 
umysłowego rozwoju, a naród żydowski, posiadający naj-

3) I .  do K oryntów  r. X V . w. 47— 48.
4) U  J a n a  św . r. X V III . w. 36.
5) W sz y s tk a  m yśl se rca  ludzkiego b y ła  n a p ię ta  ku  złem u po 

w szystek  czas. Z iem ia sk a z iła  się  p rzed  B ogiem : n a p e łn iła  się  
n iepraw ością. I. k sięg a  M ojżesza r. V I . w 5. i 11.
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pierw sze podan ia  i p ism a o prawdziwym  B ogu, o p raw dzi­
wej relig ii i M essyaszu, nie m ogłyby sam e przez się, bez 
pomocy C hrystu sa  podnieść i oczyścić w ludziach  n a tu ry  
ku  u trzym an iu  przez to  należnej i nieom ylnej znajom ości i 
czci praw dziw ego B oga?

O.  Je ś lib y  ta k  być m ogło , toć już  przyjście B oga- 
Człow ieka na ziem ię byłoby niepotrzebnem , i k ró lestw o 
Jego na ziemi zby tecznem ; a wszelki., najdziw aczniejsza i 
najsprzeczniejsza z p raw d ą  i rozum em  relig ia  by łaby  praw ­
dziwą. Owszem, gdy w szystkie relig ie, k tó rych  na świecie 
są  krocie , w zajem nie sobie się sp rze c iw ia ją : więc życie bez 
żadnej relig ii i p rzestaw an ie  na tem , co go ły  rozum  w każdym  
człowieku za  dobre i praw dziw e osądzi, zda łoby  się najle- 
pszem  i najzgodniejszem  z n a tu rę  ludzką, Do tego w łaśn ie 
dąży naturalizm, k tó ry  odrzuca w szelką tradycy jną  w r z e ­
czach m oralnych pow agę, wszelką re lig ijn ą  w iarę , w szelką 
re lig ią  m ianą za  boską, cały porządek  rzeczy nadprzyrodzony  ; 
a  k tó ry  n a to m iast wynosi do najwyższego s to p n ia  dosko­
nałośc i s tan  n a tu ry  ludzkiej obecny, s ta n  n a tu ry  upad łe j.

P. Zkądże się  w ylągł ten  n a tu ra liz m , i gdzie je s t  
źródło  jego i głów ny p o czą tek ?

O.  Ź ródłem  n a tu ra lizm u  wciąż żywem, n iew yczerpa l- 
nem  je s t  serce ludzkie, a  głów ny jego p o czą tek , w s ta ro ­
żytnych czasach , pow stał z baw ochw alstw a i filozofii, 
w nowszych zaś z p ro testan ty zm u  i także z filozofii.

P .  Chciejże to tw ierdzenie z osobna w yjaśnić.
O. N ajchętn iej. P o w ie d z ia łe m :
1) N ąjżyw -'tniejszem  źród łem  N atu ra lizm u  je s t serce 

ludzkie. Serce człow ieka, jak o  rozum nej i wolnej isto ty , 
głów nie się rządzi i żyje miłością. W  sercu  zaś upad łego  
i w łasnej ty lko  n a tu rz e  zostaw ionego człow ieka, k ró lu je  
m iłość sam ego siebie aż do pogardy  Boga. *) K ośció ł bo­
wiem naucza, że g łów ny owoc p rzestęps tw a pierw szych 
ludzi, d ro g ą  początku  i rodzen ia się, a  nie zaś d ro g ą  n a ­
śladow ania, na każdego z nas, w spadkob ierstw ie  n a tu ry  
ludzkiej, p rz e c h o d z i; 2) że is to tą  jego je s t śm ierć duszy, to  
je s t wyzucie z ła sk i pośw ięcającej ją  na m ieszkanie Boga, 
a  ła sk a  ta  je s t m iłością Bożą w se rcach  naszych roz laną  
przez Ducha, ś w ię te g o ;3) że najb liższą i doczesną k a rą  
u p ad łe j w ten  sposób duszy, je s t  je j niew ola w grzechu, 
śm ierci i w ładzy s z a ta n a , 4)  bodziec zaś te j niewoli i pop­
uszczenie stanow i pożądliw ość, owa to  m iłość sam ego sieb ie  
aż do pogardy Boga, k tó ra  jak o  przyrodzony  popęd naszego 
se rca , w zięta  oddzieln ie od przedsięw zięć woli i m oralnych 
czynów człow ieka, nie je s t z siebie grzechem , lecz ty lko  
z g rzechu się  rodzi i do grzechu n a k ła n ia ; 5) że z tego 
sta n u  przyrodzonej niewoli naszej duszy żadnem i n a tu ra l-  
nem i siłam i, ani ludzkieini śro d k am i wydobyć się niem o- 
że m y ; b) i to  cośmy zaciągnęli p rzez n a tu ra ln e  rodzen ie się 
ludzkie, da się oczyścić ty lko przez n a tu ra ln e  odrodzenie 
się  w C hrystusie , 7) i że nakoniec ta  pożądliw ość jak o  bo­
dziec g rze  hu, w ludziach już naw et ochrzconych, k tórym  
gdy niechcą i przy  łasce  C hrystusa m ężnie z n ią  w alczą, 
szkodzić nie może, ku  te jże  ich walce i doświadczeniu w m i­
łości Bożej, je s t  zostaw ioną. 8) Z tą d  też wynika w niosek, iż 
serce ludzkie, n ieodrodzone przez m iłość B ożą w Chrystu­
sie, i zostaw ione zupełnie swym przyrodzonym  popędom , 
rządzi się ty lko m iło ścią  w łasną, a  sk a rb  swój g łów ny

*). Św. A ugustyn wyżej.
’) Trident, sess . V . D e pecato orig.Jn. 3.
') L ist do Rzymian r. V . w. 5.
4) Trident, seas. VI. D e Justificat. cap. 1.
*)• Trid. sess. V I  de orig. n. 5.
*). Sess. V . de peccato orig. n. 3.
’). Ibidem  n. 4.
8). Ibid. n. 5.
•). Porównaj u M ateusza św. r. VI. w. 19. 21.

zak ład a  jedyn ie w tem  życiu i n a  te j ziemi. 9) Z tak iego  
zaś serca , ja k  uczy Zbaw iciel św ia ta ; w ychodzą złe myśli, 
m ężobójstw a, cudzołóztw a, porubstw a, k radz iestw a , fałszyw e 
św iadectw a 10) i t. d.

2) Pierw szy początek  Naturalizmu  W sta roży tnych  
w iekach pow sta ł z bałw ochw alstw a.

P rzyczyna i w ziętość bałw ochw alstw a, ja k  uczy Pism o 
św. a  h is to ry a  stw ierdza, leży w ślepocie um ysłów  i znik- 
czem nieniu serc ludzkich . u ) I s to ta  bałw ochw alstw a leży 
w tem ,  ̂ iż ludzie, 'powiadając się być mądrymi, głupiemi 
się stali, i odmienili chwałę nieskazitelnego Boga w podo­
bieństwo^ obrazu człowieka śmiertelnego, i ptaków i czworo­
nogich i  płazu  ' ' )  i abo ogień, abo wiatr, abo prędkie po­
wietrze, abo obrót gwiazd, abo gwałtowną wodę, abo słońce 
i księżyc, za sprawcę okręgu ziemie Bogi ieli. I3) M oral­
ny zaś bałw ochw alstw a c h a rak te r  pism o Boże w n a s tę p u ją ­
cych kreśli w y ra za ch : Niedosyć na tym było (bałw ochw al­
com ), że pobłądzili około znajomości Bożej, ale też żyjąc 
w wielkim boju nieumiejętności, tak rozliczne i tak wielkie 
złości pokojem nazywają. Bo abo syny swe ofiarując, abo 
ofiary tajemne sprawując, abo szaleństwa pełne czynności 
obchodząc, ani życia, ani małżeństwa czystego ju ż  nie zacho­
wują, ale jedno drugiego z nienawiści zabija, abo cudzołożąc 
zasmuca. 1 wszystko się pomieszało: krew, mężobojstwo, zło­
dziejstwo i obłudność, i skażenie, i  niewiara i zaburzenie, 
i krzywoprzysięstwo, trwoga między dobrymi, zapamiętanie 
Boga, splugawienie dusz, przyrodzenia odmienienia, niestate- 
czność małżeństwa, nierządność cudzołóztwa i niewstydliwość.u ) 
Z tą d  w ięc , gdy bałwochw alcy prawdę Bożą odmienili 
w kłamstwo, i  chwalili, i służyli stworzeniu raczej niż stwo­
rzycielowi, który jest błogosławiony na wieki, podał je Bóg 
pożądliwościom serca ich... i w namiętności sromoty. 15) 
Znikczem nienie więc se rc  i um ysłów  przez bałw ochw alstw o 
spotęgow ało  w nich k ró lestw o  pożądliw ości, p rzekaza ły  je j 
dzieła  i zasady w najodleglejszą potom ność i głęboki założyły  
fundam en t Naturalizmu.

3) N a tym  fundam encie  filozofowie s ta ro ży tn e j G re- 
cyi i Rzym u, p rzy  całej swojej uczonej znakom itości, p rze ­
k a z a ć  potom nym  wiekom system  zw ątp ien ia w przedm iocie 
znajom ości \ czci B oga, S tw órcy n ieba i ziemi, w rzeczy 
w iecznych p rzeznaczeń  ro d u  ludzkiego. Z pom iędzy tych  
najce ln ie jsi zam ias t B oga, k tó ry  św iat stw orzy ł swą wszech- 
m ocnością, n iepo trzebu jąc  do tego, ja k  to  w łaściw a je s t 
ludziom , żadnych poprzednich  m a te ry a łó w , przypisyw ali 
początek  w szechrzeczy albo wodzie, ja k  T ales z M ite tu ; 
albo n ieogran iczonem u pow ietrzu , jak  A naxym enes; a lbo  
niepoliczonym  atom om  prochu  ja k  E p ik u r, albo ogniowi 
ja k  Zenon i t. d.

P rzedn ie jsi m oraliści te j filozofii uw ażali najwyższe 
dob ro  za cel osta teczny  bytu człow ieka, lecz w oznaczeniu, 
na czćm to dobro  praw dziw ie zależy, nie zgadzali się z sobą 
a żaden  nic stanow czego, św iętego d la  swej społeczności 
nie uzasadn ił. Je d n i z nich za k ła d a li to  dobro n a  filozo­
ficznej cnocie, ja k  A ntystenes, drudzy  na uciechach zm ysło­
wych, ja k  A ry s ty p p u s ; wszyscy zaś zgodnie ukazyw ali ogni­
sko tego dobra  w samym tylko człow ieku. P o d łu g  jednych 
to  dobro za leża ło  od zm ysłow ej stro n y  człow ieka, p o d ług  
innych od s tro n y  jego  duchowej, a  podług drug ich  razem  
od duszy jego i ciała. G dzieby zaś hol wiek je  zak ładano , 
zaw sze ich ty lko  ; zukano w sam ym  człow ieku, a nigdy ze-

'•). Tam że r. XV. 19.
**). Patrz w księdze M ądrości r. X III . i lis t ś. P aw ła do R zy­

mian r. 1. w. 21.
,s)- Tam że w. 22—23.
'*)• K sięg . M ądrości r. X III. 2.
**)• Tam że r. XIV. 2 2 —2 6 .
I5). L ist św . P a w ła  do Rzymian r. 1. w ciągu.
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wnątrz człowieka. ’) Tak więc Naturalizm  zapanował w na­
ukach i Filozofii.

4) Protestantyzm założył fundament Naturalizmu 
w łonie Cbrześcianstwa. Protestantyzm to bowiem ostate­
cznie zerwał z Tradycyą i powagą Chrystusowego Kościoła, 
a za węgielny kamień Religii ogłosił prawo swobodnego 
rozbioru jój zasad. 2) Rozum i  Biblia dla wszystkich3) 
jako węgielna podstawa Protestantyzmu, w ciągu trzech wie­
ków swobodnego rozbioru doprowadziła protestantską Teo­
logią do Raeyjonalizmu, to jest, do postradania wszystkich 
najistotniejszych zasad Teologii Chrześciaóskićj, a oparła 
ją  prosto, jako naukę, na zasadach Filozofii, nauki świeckiej.
Z tego już stanu rzeczy jeden Naturalizm odniósł prawdzi­
wy tryumf, a Filozofią ludzką uczynił gruntem i celem, 
boginią nauk, religią liberalnej i postępowej cywilizacyi.

5) Co protestantyzm zdziałał w chrześcianskiej re- 
ligii i teologii, to samo szkoła K a r t e z ; ' u s z a  (Descar­
tes) sprawiła we filozofii. Przy całej, swojej prawowier- 
ności i znakomitości w uczonym świecie, Kartozyuszowi 
dostał się smutny zaszczyt reformatora Filozofii chrześcian­
skiej, zbudowanej na prawach wiecznych rodu ludzkiego 
i na zasadach Chrystusowego Kościoła na Filozofią N atura­
lizmu. Szkoła humanistów, uwielbiających z zapałem potęgę 
jeniuszów starożytnej Grecyi i Rzymu, i protestantyzm, 
z którego łaski rozum filozofów otrzymał zaszczyt sędziego 
niezmiennych i Boskich zasad wiary, utorowały mu drogę 
do wzięcia za główne prawa filozofiii osobistego, a to bar­
dzo wyraźnego i dokładnego tylko przeświadczenia.4) Zkąd 
już wiara w powagę ludzką, choćby całego rodu ludzkiego 
w przedmiocie zasad i praw naturalnych, niema tu  żadnej 
siły. Na tej filozoficznej opoce Ma lb ra n  c h e  zbudował 
swój system bezpośredniego,* widzenia prawdy, co służy 
tylko niebianom, i utworzył Filozofią uczuciowości. Zaś 
B a k o n  w swojej metodzie doświadczalnej (methode expe- 
riinentale), L o c k e  uznający możność m afery i myślącej 
i K o n d y l l a k ,  utrzymujący przeistaczanie się wrażeń na 
pojęcia wskrzesili zmysłowy system E pikura; transcen­
dentalna filozofia niemiecka Kantów, Fichtych i Heglów 
przeszła w Panteizm (ubóstwienie wszechrzeczy), a krocie 
racyonalistów budują na tej ukształtowanej opoce wciąż no­
we swoje systemy.

Tym więc sposobem nie wygasłe jeszcze tradycye Na­
turalizmu XVIII wieku, których głównymi "wyrazicielami 
byli: Wolter, Russo, Dyderot i Encyklopedyści, ożyły w na­
szych czasach pod silnym wiatrem filozofii tak uprawianej, 
i wynoszącej czysty naturalizm na, szczyt ideału i górują­
cej zasady w naukach, 5) w sztukach pięknych 6) j w ca­
łym świecie umysłowego życia.

P. Chciałbym jednak dokładniej poznać samą istotę 
naturalizmu i cały jego moralny charakter.

O. To właśnie jest celem całego przedsięwzięcia na­
szego, w którem zestawiać będziemy istotę i moralny cha­
rakter naturalizmu z nauką i zasadami życia Kościoła 
Chrystusowego. Tu zaś na wstępie ukaże ci źrodło i za­
sadę naturalizmu samego w sobie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) W księdze V III. i 8. rozd. dzieła św. August, de Civitate
Dei. Porównaj księgę Cycerona |de natura Deorum. Zalecamy Czy­
telnikowi dzieła X. Ventury La Raison Catholique et La Raison 
Philosophique.

’) Patrz w dziele sławnej protestantki Stael De 1'Allemagne
4 part. cap. 2.

Są to własne słowa Lutra.
*) Videor pro reguła generali posse jam statuere: lllud

omne esse verum, quod valde distincteque percipio. (Renati Carte-
s i i : De phiios. meditat. tl).

“) Obszerny wywód tej zasady przeprowadza filozofia Kro­
mera; Umnictwo piękne, Listy i Krytyka Libelta.

*) Listy z Krakowa Kremera.

Krytyczny przegląd
panteistycznych system ów  filozofii polskiej.

(Ciąg dalszy).

II. Logika.

Logika, w autorze, czyli rozum bezwzględny w rozwi- 
ciu treści swojej przedstawia znaną już dla nas tej filozofii 
głuchą i oderwaną od wszelkiej rzeczywistości w człowieku 
lub nawet w Bogu, potęgę rozumu bezwzględnego, a to 
pod warunkiem, by każdy z nas zrzekł się swego własnego 
rozumu i całej swojćj własnej, jako człowieka i chrześeia- 
nina, godności. Bo oto z góry prawi: „Sam rozum bez­
względny, który wyjawia się w rzeczach bezrozumnych, 
jestestwach rozumnych jest przytomny sobie i nie osobie.“(n) 
„A zatem nie to myślenie zwyczajne, osobiste, mogące być 
w każdym człowieku inne, lecz myślenie, do którego do­
chodzi człowiek przez uwolnienie, się od wszelkiej treści 
osobistej [więc nie ten człowiek dochodzi, ale ktoś inny 
w nim, jak mistrz w instrumencie], — jemu tylko właści­
wej, czyniącej go właśnie tym człowiekiem, którym jest 
a nie innym11 (o). Wtedy zamiast osobistego myślenia ode­
zwie się w nim myślenie bezwzględne, wiekuiste, wtedy myśl 
jego będzie zarazem prawdą wszechbytności, rządzącą 
wszystkiem, co jest, „wtedy on sam w nićj znajdzie siebie 
i siebie w niej posiędze. (??)“ (p).

Na tem swem stanowisku filozofia tu szeroko rozwodzi 
się nad istnieniem, ilością, jakością, nieskończonością, zjawi­
skiem, rzeczywistością, pojęciem, ideą i jestestwami żyjącemi (q). 
Osią tych wszystkich dowodzeń, wywodów, i całą dźwignią 
tej Logiki jest znana dyslektyczna forma Hegla, złożona 
z trzech terminów twierdzenia, przeczenia i z uprzeczania 
przeczenia czyli stawania się. Wyjaśnijmy to przykładami 
z autora. Mowa o istnieniu-. „Istnienie bezwzględne, bę­
dące to samo, co nic, jest zarazem myślą, a zarazem by­
tnością11 (r). O ilości: „Przejście zniccści w istnienie, jak
nie jest jeszcze istnieniem, tak równie nie jest już niczem — 
jest więc stawaniem się czegoś, jest początkiem czegoś“ (s). 
I wyżej. „Istnienie ogólne jest twierdzeniem ogólnem, 
a ogólno nicestwo jest przeczeniem ogólnem: są to dwie 
strony odwrotne sobie, a tem samem nawzajem wypływa­
jące ze siebie11 (t). O jakości: „Każda jakość z drugą od­
wrotną winna w jedność spłynąć, a w tej jedności każda 
z nich ginie, w nićj się um arza11 (u). O nieskończoności: 
„Nieskończoność rzetelna jest staniem się różnic wręcz so­
bie odwrotnych, będących nawzajem przeczeniem siebie — 
na łonie swojem zradza skończoność, ma za dno swoje nie­
skończoność11 (w). O Istocie: „Żadna istota (np. dąb, koń, 
człek Mścisław) nie jest sama przez się całością, lecz 
ułomkiem (x) (jak kawał suchego brewna lub odłam skały) 
„Przedmiot od niej różny (np. wiąz, wół, i człek Paweł ró­
żni od owego dębu, konia i człowieka Mścisława) jest wy­
pływem jśj własnym, jest nią samą, jest osadzony na tćj 
istocie11 (y). O rzeczywistości: „Każdy z przedmiotów (świat

(») str. 111 § 51. 
(o) str. 112.
(p) Str. 112.
(q) §§ 52—200. 
(r) str. 117.
(*) str. 119.
( t) str. 118—119. 
(u) 144 str. — 
(w) str. 146.
(x) str. 154.
(V) 158.
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sk ładających) ma przyczynę w innych, a te  znów w innych 
i tak  n astęp n ie ;: już tem  trafimy na ostatn ie ogniwo, bę­
dące przyczyną wszystkich, a nie będące skutkiem  niczego, 
będące istotą wszystkich przedmiotów11" (z) (wszechświata). 
W ięc Stwórca tego wszechświata wychodzi tu  tylko na pier­
wsze i naczelne jego łańcucha ogniwo. O P ojęciu: „Pojęcie" 
ogólne zawiera w sobie szczególność i pojedyńczość ukrytą, 
pojedyncze zawiera w sobie szczególność i o g ó ł; szczególne 
zawiera w sobie ogół i pojedyńczość" (z). O sądzie : „Dwa 
sądy odwrotne (sprzeczne) stać się powinny jed n ym  sądem; 
odwrotność ich zlać się powinna w jedność, k tó ra  okazując 
czem ona jest, okazuje zarazem , czem nie je s t ; jednę ze 
swych odwrotności zawiera rzeczywiście, a  tak  wyjawia 
czem jest, a drugą odwrotność, sprzeczność swoję, zawiera 
w sobie idealnie —  tak  okazuje czem nie jest" (ź). O P rzed­
miocie: „Nieskończoność i skończoność, póki nie zjednoczą 
się z sobą, poty też obie będą kłamstwem“ (a). O Celu: 
„Cel jest pojedyńczością, a zarazem  odróżnia się, odszcze- 
gólnia  od środka swojego, lecz gdy środek o tyle jest środ- 
k-em, iż się odnosi do celu, a cel o tyle je s t celem, o ile 
się odnosi do środka, więc cel odnosząc się do środka, od­
nosi się do siebie samego“ (b). O Idei:  „Idea je s t pojedyń­
czością, je s t samo w sobie podmiotem  a zarazem  przedm io­
tem', jest subjectum  (np. człowiek myślący) =  cbjectum  (np. koń, 
jeleń, gmach, o którym człowiek ten myśli; w sobie, jest 
więc odwrotnością (tj. sprzecznością), obie te odwrotności 
z siebie wypływają, z siebie się rodzą" (c). O Zyicocie: 
„Żywot sam przez się jest ogólny abstrakcyjny, gdy atoli 
właśnie dla tego, iż żywot je s t bezpośrednim, czyli sam 
przez się (to je s t abstrakcyjnym ), tem  samem wyjawić się 
winien zmysłowo, bo je s t jestestwem  żyjącem, pojedyńczem, 
rzeczy wistem11 (d). O duszy: „Jestestw o żyjące nie jest 
jeszcze ogółem, całością samoistną (więc człowiek pojedyn­
czy nie ma być całością sam oistną), jest dopiero ułomkiem 
bo wymaga za warunek swój świata zewnętrznego, który 
je s t względem niego przeczący, ściera je  i niweczy11 (ej. 
I  dalej. „Dusza je s t ogółem (abstrakcyą ( d rzeczywistości), 
i je st rzeczywistem jestestw em  (pojedyńczem) wyrażającem 
się w cielesności, jako podmiot w przedmiocie swoim, b§- 
dącem z nią w jedności, czującem siebie w niej" (/). O D u ­
chu: „Dusza już m ająca świadomość siebie, uznająca się
jako podm iot, jest duchem. Duch zarazem  jest podmiotem 
św iadom ości, a zarazem  przedmiotem  świadomości, sam 
siebie i w sobie rozdwoją się na dwie odwrotności (sprze- 
ności), a mimo tego jest jednym  i  tym  samym, je s t ogółem, 
ale ten ogół sam je s t jednem jestestwem, pojedyńczością, jedno­
ścią pojedynczą, jednością w rozmaitości, a rozm aitością 
w jedności" (g). O Woli: „Potęga uczynienia swej treści 
przedm iotem  jes t wolą“ (li). Duch, jako podmiot, a przed­
m iot sprawiony wolą jego, jako jednostka nie składają się 
w jedność, nie są jeszcze ideą," [są kłam stwem  według 
tw ierdzeń powyższych] (i), lecz praw dą je s t ogół tych 
wszystkich [świata] przedmiotów jednostkowych" (;)• Ależ 
ogół wszelki, podług au tora , albo jest głuchym  z siebie

(z) Tamże.
(ś)  str. 168.
(z) Tamże.
(aj str. 190.
(6) str. 224—350.
(c) str. 638 
Cd) Str 382—385 
(e) str 387 
( /) .  str. 388.
(g). str. 391 —392. 
(K ) .  str. 440.
(i), str. 368.
(j). str. 445.

i czczym (k), albo siłą głuchą i czczą (I), albo jest cbyme- 
rycznem zianiem w tożsamość isto t pojedynczych, (l) to 
już stroną  um ierającą i bezświadotną siebie (m), to  nako- 
niec wcieleniem rozumu bezwzględnego we wszystkie wi­
dome jestestw a świata (n). Więc Duch, kimkolwiek au tor 
go mieni, czy duszą człowieczą, czy jakiem ś bóstwem, 
i jako jestestwo ogólne, i jako podmiot, a przedm iot sp ra­
wiony wolą jego, niema, według samego au tora , ani jedno­
ści w sobie, ani idei, ani prawdy (o). A  jednak zaraz 
potem  czytamy, że Idea, owa tożsamość podmiotu z przed­
miotem, więc takiż, — a raczej tcoże sam ogół, podmiot 
i przedmiot, „wstępuje w ducha samego, w nim  staje się 
rozumem bezwzględnym, poznaniem ducha, myśleniem bez­
względności“. Duch sam siebie poznaje jako najwyższą
jedność podmiotu, a przedm iotu, myśli i rzeczywistości (p ).
0  Osobie: „Duch odróżnia się, odosobnią się od przedmio- 
towości wszelkiej, od innych jestestw  duchowych, lecz gdy 
wszystko, co istnieje, z niego wynika —  więc w tem  od­
osobnieniu się występuje niezależność ducha w ostatecznem  
znaczeniu swojem, ta  osobowość sama jest na sobie opartą , 
je s t osobą bezwzględną“ (q).

Te wszystkie ustępy stanowią podwaliny całej tej lo­
giki, a wywód jej wszystek, jak  łatw o widzieć, leży na 
ukazanem, węgieinem dowodzeniu Hegla. Lecz dowodzenie 
także wręcz je s t przeciwnem pierwszym -asadom wszelkiego 
rozumowania i dowodzenia.

Powszechne i niezmienne zasady zdrowego rozumowa- 
wania i dowodzenia leżą w niezaprzeczonej i jawnej zgo­
dności m iędzy: zasadą jego ogólną, przedmiotem szczególnym
1 wnioskiem, a to  pod warunkiem , iżby ogólna zasada była 
praw dziw ą  dla wszystkich ludzi zasadą, a przedm iot szcze­
gólny, prawdziwie pojętym był i oznaczonym, r) Owóż to 
prawo zdrowego rozumowania i dowodzenia potępia z góry 
i do sprzeczności odsyła dyalektyczną form ę Hegla, uświę­
coną w  autorze. U niego naprzód ogólną zasadą  dowo ■ 
dzenia jest byle jakie twierdzenie jak  to np. „istnienie 
bezwzględne je st to samo, co nic," — „Żadna isto ta  r ie  
je s t sama przez się całością." — Subjektum  =  objektum. — 
„Żywot sam przez się jest absfrakcyjny," — „dusza jest 
ogółem." itp. Lecz takie tw ierdzenia nie tylko żadnej praw- 
dziwćj niestanowią zasady, lecz jawnym są fałszem . Więc 
autora logika w sam śj osnowie i podwalinach je s t bezza­
sadną, a cały ów system dyslektyczny Hegla wspiera się 
na fałszu , któryby nazwać filozoficznie, zachowa miano 
braku zasady (pelitio principii.) s) Przedm ioty szczególne 
w dowodzeniach autora, w ystępują u niego bez oznaczenia 
i związku z zasadą czy położoną przez niego, czy tylko 
domyślną dla czytelnika: np. „Przejście z nicestwa w istn ie­
nie i nie jest jeszcze istnieniem , i jest stawaniem się 
czegoś"; „przedm iot różny od rzeczywistej jakiejś istoty 
jest nią sam ą." „Nieskończoność bez skończoności jest 
kłam stwem " itp. Je s t to oddzielny fałsz dowodzenia, znany 
w filozofii pod nazwą podkładania przyczyny  (non causa pro 
causa). —

Z takiego już dowodzenia jakiż może być wniosek, 
okrom czystego m arzenia i paplania na w iatr? I  prawdę 
mówiąc, takie filozofie, jak  P P . Trentowskiego, K rernera , 
itp. były prostym  zamachem na zdrowy sąd społeczności

(k ). str. 39.
(Z). str. 63.
(/). str. 79.
( m ) .  str. 93.
(»). str. 99 i 110.
(o), str. 445.
(p )■ Str. 448.
(2). str. 466.
(r) Odsyłamy czytelnika do neszej logiki w 44 i 45. 
(s) P a trz  tam że w § 45.
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w rzeczach zupełnie ludzkich nawet i naturalnych, p rzy ję ­
tym od wielu z nieuctwa i niewolniczych hołdów dla no 
nowości, od wielu zaś dla skrzywionych pojęć w naukach 
i literaturze.

Do tego dodać musimy jeszcze inną prawdę, szczególnie 
po tęp iającą system P . K rem era. Fichte, Szelling i Ilegel 
nie wynosili swej filozofii na stanowisko chrześcianizmu, 
lecz ją  ograniczali w obrębie metafizyki, w szrankach jej 
własnych, jako ludzkiej wiedzy. Ale P. K rem er „filozofie 
wszelkie i logiki, zatrzym ujące się na idei bezwzględnej, 
nieosobowej“ nazywa jeszcze nieskończonemi w sobie, ściska- 
jącemi serce mrozem i głuchotą, ułomkiem , brakuje im  kopuły, 
prom ienia z góry. t) W ięc niby to z wiary chrześciańskiej 
bierze poznanie mądrości rozumowej i  prawdę wiekuistą, która  
(samorodnie) przebywa we własnych toniach ducha człowieka, u ) 
Podług rzekomej tej prawdy i mądrości, owej to idei, co 
to  się wciela i odzyskuje samopoznanie w duszy człowieka, 
staje się w niej rozumem bezwzględnym, poznaniem ducha, 
myśleniem bezwzględności (w), —  takiej mówię Idei szczy­
tem najwyższym  — logicznym jest Bóg, a Bóg Osoba (x). 
Lecz osoby bezwzględny, a  więc Boską, podług tśj filozofii, 
ma być duch {y), to jest dusza człowiecza, m ająca już 
świadomość siebie (z), duch, który treść is to t św iata zewnę­
trznego wlewa we własną treść swoję (z), k tóry  jest pojęciem, 
ideą, pojedyńczem jestestwem, podmiotem, przedmiotem, ogółem 
(ż), podmiotem działającym  i  przedmiotem zdziałanym  (a), 
k tóry  sam z siebie stw arza wszystko, co je s t (b). W ięc, 
w ścisłem i prawdziwie logicznem znaczeniu, dusza człowiecza 
wychodzi prosto na Boga i Bogu spół-isto tną. I  au tor 
nieraz ten system wyjawił. Zaś w przywiedzionych ustępach 
z teogonii Indów, Persów i mytologii Greków jaśn iśj to 
wypowiada. Zowiąc starożytnych narodów wszechbożeńskie 
podania rozwojem dziejowym  filozofii i Religii, przytacza 
między innem i, z indyjskich ksiąg O upuckhut, że „B rahm a 
(Bóg,) jest na tu ry  tchem i wszechrzeczy duszą .“ (c) P rzy­
wodzi z perskićj księg i M achmuda ogród różany takie np. 
s ło w a ; „ Ja  i Ty są ułomki całomki całości —  stań  
w prost zwierciadła, a wyczytasz sławną postać swoję — 
ale obraz w zwderciedle nie jest tobą samym, a przecież, 
nie je s t żadnem innem jestestwem. Tak świat promieni 
oblicze Boże, Bóg jest światem, ale i przecież i nie jest 
nim" (d);  z Orfeusza greckiego: „Zeus je s t głową, śro ­
dkiem , z niego wszystkie rzeczy (jak z ojca synowie i córki) 
zrodzone są“ (e). I  w tej to myśli au to r niżej tw ierdzi: 
„Bóg tchnął duchem swoim na człowieka, a duch ten prze­
bywa i rośnie w nas niby nasienie Boże“ ( / ) .  Suma. więc 
siebie zbijając i potępiając ta  filozofia nazywa Boga Stwórcą 
(g), bo jużci ojciec je s t tylko rodzicielem swych dzieci, 
ale* nie stwórcą. Czyniąc w ten sposób przedwieczny i nie­
zależny wszechwzględnie byt Boga, niezbędnie zależnym od 
bytu widomego świata, filozofia ta  wyżej powiada: „Jeżeli
metafizyka orzeka, że Bóg ma istnienie, orzeka to, co 
i o lada rzeczy powiedzieć można, orzeczenie takowe nie-

(0 Str. 485.
(w) Tamże.
(w.) wyżej, u autora st". 448. 
(*.) str. 485—486.
(y.) str. 466.
(z.) str. 392.
(i.) str. 398.
(i.) Tamże.
(a.) str. 441.
(b.) str. 465.
(c.) 373.
(U.) Tamże. —
( e-) Tamże.
(f  )  s t r .  486 .
(y.) Tamże.

tylko niegodne wyobrażenia o Bogu (bluźnierstwo), ale n ie ­
godne myślącego człowieka" (h). Ciekawa rzecz, jakby to 
sam autor m ógł myśleć i rozprawiać, nieposiadając naprzód 
istnienia swojej osoby?

Mamy więc pełne prawo i obowiązek na zamknięcie 
rozbioru Fenomenologu i Logiki p. K rem era, zapisać to  już 
niezbite sprawdzenie, że cały ten jego system filozofii, s ła - 
bem jest odtworzeniem i bladą pożyczką, ukazanego przezeń, 
wszechbożeństwa starożytnych Indów, Persów i Greków, 
a bezpośrednim płodem filozofii Fichtów, Szelingów i He­
glów, z dodatkiem obelgi Bogu Chrześciańskiemu i Kościo­
łowi. Zaś ciągłe tej filozofii sprzeczności, krzyżowania się 
i zbijania jednych założeń i twierdzeń drugiemi, ten  istny 
babelowy chaos pojęć i myśli bezpośrednią jest takiej filo­
zofii karą, o której sam autor, zmuszony bronić system a­
tycznie i z góry odrzuconego Rozsądku, pod nazwą pomie­
szania, obłąkania, jiksacyi, nadmienia (i).

Aby już skończyć z tę  filozofią i wszechbożeństwem, 
a uniknąć zarzutu  niegruotownego badania, przejdźmy do 
rozbioru lig o  dzieła tomu, wydanego w W ilnie z założeniem 
0 Naturze  i o Duchu ludzkim .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Casus conscientiae.
Cas. XXXVI. P etrus annorum quatuordecim  famulus 

cujusdam rustici saepe non aud it sacrum  in die festo, quia 
dom inus ilium relinquit domi ad custodiendum sive domum 
sive arm entum . Q. An adsit causa sufficienter cxcusans 
ab auditione S acri?

Cas. XXXVII. Titius furtó  surrip iens a Cajo decern 
coros tritici, motivum furandi adeo efficax dedit Semprouio, 
u t alias Sem pronius non esset fu ratu rus. Q. An T itius 
ten ea tu r restituere , Sempronio non restituen te?

Cas. XXXVIII. Dum nascitur infans obstetrix  dub ita t, 
an vivat necne, attam en sub conditione, si es vivus, debita 
m ateria, forma, et intentione ilium baptizat e t in pede. 
E xtracto  inlante, nullum obstetrix vidit vitae signum. Res 
defertu r ad Capellanum absente parocho. Q. An sepeliat, 
vel non talem  infantem in loco sacro?

Cas. XXXIX. T itius injuste occidit Cajum, patrem  
Sempronii, modo pe tit veniam a Sempronio para tus ad ei 
satisfaciendum , p ro u t ju stitia  exigit. Respondet Sem pro­
nius : ex corde offensam dim itto, in scriptis tam en pacem 
dare nolo, u t publica ju stitia  locum habeat. V. An Sem ­
pronius ta li animo accedens ad poenitentiae tribunal, sit 
capax absolutionis?

Cas. XL. T itius confitetur se in priori confessione' 
oblitum  fuisse trium  fornicationum . Confessarius dixit ei, 
teneri repetere  confessionem, quod nolens T itius praestare, 
inabsolutus a confessario d im ittitu r. Q. An bene se gesserit 
Confessarius?

Cas. XLI. B erta  videns Catharinam , habentem tres  
filios, sem per blandiri P etro  e t Joanni, econtra semper 
etiam  levi de causa objurgare e t verberari Franciscum , 
firm iter judicat, Franciscum  esse ex adulterio natum . Q. 
An hoc sit tem ere judicare cum peccato m ortali?

Cas. X LII. Conjugatus conjugatam  cognovit, et u t de 
ta li peccato confessionem faciat, pu ta t satisfacere suae obli- 
gationi, dicendo: confiteor me commisisse adulterium . Q.
An bene sentiat pro valore confessionis.

Cas. X LH I. U xoratus rem  habuit cum consobrina se- 
cunda uxoris suae putans, se id circo privari ju re  petendi 
debitum ab uxore; modo consulit parochum  pro remedio,

(h.) Btr. 431. 
(i.) str. 206.
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u t absque culpa debitum conjugate valeat petere? Q. Pa-
rochi responsuin.

Cas. X L IV . T itius cum suspicetur, uxorern suam cum 
Petro adulteriuin patrasse, cogit illam ad jurandum, quod 
adulterium  cum Petro non commiserit. U xor sic coacta  
jurat - non peccasse cum Petro, intelligens iutra se, non 
peccato furti. Q. An in re foemina sit perjura?

Cas. X LV . Confessarius poenitentem , qui a Superiore 
facultatem  pro abąolutioue ab incestu cum sorore uxoris 
suae commisso obtm uerat, nedurn a peccato absolvit, sea  
etiam  scienter amissum jus petendi debitum conjugate illi 
restitu it. Q An bene se gesserit.

Cas. XLVI. R usticus in confuso exponens in confes- 
sione, se turpia cum sociis habuisse colloquia, piuries ju- 
rasse, et sim ilia, interrogatur a parocho recenter promote 
circa gravitatem , et numerum peccatorum; cm respondit, 
nunquam se in aliis confessionibus taiia expressisse, nec de 
iis  a parocho defuncto fuisse interrogatum . Q  An novus 
parochus debeat poenitentem obligare ad praetentas con-
fessiones repetendas.

Cas. XLVII. Berta in paschali confessione ditficulter ob 
magnam verecundiam turpia quaedam exposuit in confessione 
sacerdoti ei prorsus ignoto: modo dubitat, an ex motivo 
verecundiae tacuerit peccatum iucestus cum fratre, quare 
m axim e angitur, an teneatur ultimam confessionem  repetere, 
an vero peccatum, quod om isisse dubitat, confiteri ei suf- 
ficiat. Q. Quid dicendum? ,

Cas. X LV III. Petrus annorum circiter duodecnn ab­
sque Parochi examine, et sine ejus licentia praesentat se  
linteo Altaris, ut cum aliis Paschaiem  sum at Commumonem. 
Q. An Parochus teneatur illi sacram Synaxim m imstrare?

Cas. X L IX . Petrus, videns apertam Sempronn cffaci- 
nam, dicit Cajo: Si nunc es raercibus Sempronn acciperes, 
nemo sciret. Quo audito, cajus plura furatus est. <4 . An, 
non facta  restitione per Cajuna, P etru s ad a liq u id  teneatur .

Cas. L. Berta ratione m etus gravis uulhter cum 
P etro  matrimonium contraxit, eique postea copiam fecit 
corporis sui absque reluctantia. Modo volens matrimonii 
nullitatem  aqud judicem intentare, dubitat, an stante tan 
Copula ejus matrimonium pro foro conscientiae adhuc sic 
invalidum ? Q. Quid dicendum ?

Kopronim.
(2 L u dw ika  Veuillot'a.)

Przy gestem  w jeżyku politycznym czerwonych  użyciu  
nazwy „czarnych ,“ (mającej oznaczać każdego obrońcę P°~ 
rządku religijnego i społecznego, a w szczególności księdza  
katolickiego), może nie być od rzeczy maleńki co do tej 
nazwy wywód historyczny. Ci, którzy nią tak hojnie sza­
fują, najcześcićj nie wiedzą, jaki jej początek i pochodzenie. 
Grzeszą może czem innem, ale nie tćm , by sie zbytnie 
obarczali znajomością historyi. To wiedzą i tego nas uczą, 
że  mózg wydziela myśl, i że nicestwo pierwotne jest stwórcą, 
albo urządzicielem  jestestw a. Ale skąd pochodzi ten język, 
którym  mówią, jacy byli jego założyciele, i jaki jest duch 
jego, o tćm po większćj części nic nie wiedzą. U czensi 
m iędzy nimi, kiedy mówią o czarnych, sądzą, że cytują  
BereDger’a, który już także zaczyna ginąć w zmierzchu  
czasów. Lecz i Berenger, cboć zapewne sam o tćm  nie 
w iedział, inszego i większego nad się  cytował.

N ie masz w całej historyi wschodniego państwa rzym ­
skiego drugiej figury tak niezdarno łajdackiej jak K onstan­
tyn V., syn Leona Izauryjskiego. W  chwili chrztu swego  
sp lugaw ił zdrój chrzcielny, czem sobie zasłużył na przy­

domek K o p ro n im a '), którym odznacza się w historyi. 
W szystko panowanie jego, a panował d ługo, sprawdziło  
tę  bezecną wróżbę. D ostał się Grekom, rzekłbyś, jako 
bicz Boży. Miał swoję herezyę ulubioną i własną, którą  
usiln ie popierał w szelkie inne, i od wszelkich innych dla 
swojej żądał poparcia: była to herezya ikonoklastów ,- otrzy­
m ał ją w spadku po ojcu. Mało było herezyi równie g łu ­
pich, żadnej nie było wścieklejszej. Kiedy państwo wewnątrz 
targane rozruchami doguiatycznemi, na wszystkich granicach  
cofać się m usiało przed nastającymi zewsząd nieprzyjaciółm i, 
opętaniec on za pierwsze i najpilniejsze poczytywał sobie 
zadanie, burzyć obrazy św ięte. Kaził 1 palił kościoły, ra­
bował klasztory, w pień wycinał mnichy, zakonnice na 
głód  i znieważanie skazywał.

Lecz czego Kopronim najbardziej nie lubił, to mnichów. 
Mnicha nienawidził więcej jeszcze, niż jakibądź obraz św ię­
tego Piotra. I na oznaczenie tych ludzi,*szczególnie w strę­
tnych cnotom i obyczajom jego, także dowcipne słow o wy­
m yślił, nazywał ich: Czarnymi.

M iędzy Kopronimem, zwanym także Caballinus (co zna­
czy : koński), a tymi, którzy dziś w jedenaście wieków po 
nim instynktownie mówią jego językiem , różnica nie jest  
tak wielka, jakby się z porównania dat wydawać m ogło. 
Czy w' chwili chrztu mieli jaki przypadek, tego nie wiemy, 
ale to pewna, że nie omieszkują plugawić sakramentów. 
Kopronim lubił herezyę i doktorskie sobie tony n ad aw ał: 
toć w łaśnie jeden z wydatniejszych rysów ich fizyonom ii; 
Kopronim bluźnił na Matkę Boską i Świętych, zdrapywał 
pobożne obrazy, profanował i naftował kościoły; toć właśnie 
najmilsza dla nich zab aw a; tamtemu drogie były zapachy 
staj en.le, ci szerzą w koło siebie woń karczemną; wreszcie 
nic nie ustępują mu także w zapale do wygubienia „czarnych“.

Jedna tylko zachodzi różnica : Kopronim przecie odno­
w ił piękny wodociąg W alensa, zburzony przez barbarzyń­
ców za Heraklyusza. N asi zaś Kopronimowie nie cierpią 
wody, i m ają po swojemu racyę, bo gasi ona ogień, bo 
psuje wino, bo zmywa brudy na ciele, bo wreszcie ma tę  
wadę, że służy do sakram entu chrztu. Nasi Kopronimowie 
burzą wodociągi, a nigdy ich nie odnawiają.

K O R ESPO N D EN C Y E.
Rzym 13 lipca.

(Charakterystyka stosunków rzymskich. — Walka a po walca 
zwycieztwo. — Odpust zupełny przez Ojca św. nadany od d. 23—31 
lipca, jako w nowennę św. Piotra w okowach. — O. Semenenko 
obrany jenerałem Zgromadzenia. Zatwierdzenie oboru przez

Ojca św.)
(,J ) Dziwne mię ogarnia uczucie, gdy się  zabieram do 

pisania listu  w wasze strony. N ie wiele bowiem pociesza­
jącego m ogę wam donieść z tej biednej stolicy K ościoła  
katolickiego, która trzy już blisko lata zostaje w ręku  
nieprzyjaciół chrześciaństwa. Łatwo sobie możecie wysta­
wić, jak przykrem być musi położenie tutejszych wiernych 
dziatek K ościoła, które codziennie patrzą na N am iestnika  
Chrystusowego zam kniętego w własnem  m ieszkaniu, na 
duchowieństwo prześladowane publicznie, na zakonników, 
ze wszech stron uciśnionych i zagrożonych bliskićm  wypę­
dzeniem. Nadto pisma bezbożne wydawane przez żydów  
i m asonów drukują codziennie pod oczami G łowy Kościoła  
bluźnierstwa przeciw Zbawicielowi św iata, obelgi przeciwko  
Kościołowi, przeciw sarnemuż Ojcu św. i duchowieństwu. 
Rząd zaś, który prawie bez ustanku pism a katolickie niepo-

*) Koitpcuwf ioę ,  od ov oy a ,  im ię, i xotrpsm, wypró­
żniać się.
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koi konfiskatami, patrzy  przez szpary na to, jak prasa 
bezbożna jawnie natrząsa się j szydzi z religii katolickiej, 
a w lud Rzymski wpaja coraz bezczelniej zgubną truciznę 
pogaństwa i komunizmu. Słowem, obraz dzisiejszego Rzymu, 
choćby najłagodniejszym skreślony piórem, przykre pewno 
zrobi wrażenie na każdym, kto kocha Kościół C hrystu­
sowy. Tymczasem, gdy te rzeczy nie miłe mam wam opi­
sywać, przypominam sobie, że opowiadając je, sm utek tylko 
dodaję do sm utku, gdyż i u was, jak  słychać, Oblubienica 
Cbrystusowa, w ciężkie spętana okowy, a z dnia na dzień 
sroższych doznaje utrapień, Ale cóż robić? tak  już uspo­
sobione je s t ludzkie serce, że czuje konieczną potrzebę 
wypowiedzenia tego, co je boli, i ulgę sobie sprawia, gdy 
sm utek swój dzieli z przyjacielem. My katolicy dziś, gdy 
św iat z całym zasobem ziemskiej potęgi spiknął się na na­
sze największe dobra, powinniśmy bardziej niż kiedykolwiek 
być sobie nawzajem przyjaciółmi i jak  pierwsi chrześeianie 
mieć serce jedno i duszę jedną, dzieląc jedni drugich 
wesele i sm utek. P o trzeba  tej spójności i złączenia tem 
bardziej się okazuje, że, jak  się zdaje, Opatrzność Boska 
cięższe jeszcze gotuje nam próby, i pewno potrzeba nam 
będzie wzajemnego posilenia się i wzmacniania, żeby za 
laską  Bożą przebyć szczęśliwie ten ogień i wiary docho­
wać. Mnie się wydaje, że Bóg Wszechmogący nie napróżno 
zesłał naprzód ucisk i prześladowanie na sarną Głowę 
Kościoła, Wielkiego Piusa IX. Owszem sądzę, że P. Bóg 
bardzo opatrznie przygotował ten jaśniejący przykład s ta ­
łości, cierpliwości i wiary, ażeby -wszyscy pasterze i wierni, 
na których spadają ciężkie uciski, patrząc na swego N aj­
wyższego Pasterza, jego widokiem się krzepili i z tem sa­
mem, co on, męztwem, z tą  samą miłością, z tą  samą 
wytrwałością dźwigali krzyż Pański. O losy Kościoła na­
szego lękać się wprawdzie nie potrzebujemy, jest bowiem 
kto inny, k tóry  - rzez te wszystkie wichry i burze łódź 
Kościoła św. przeprowadzi do p o r tu ; lecz o to słusznie 
troszczyć się nam trzeba, żeby się nikt nie oddalił z tćj 
ark i Noego, gdyż wszystko, co w niej nie będzie, zginie 
w strasznym  potopie. Kościół jest tam, gdzie Papież i gdzie 
z nim w jedności zostający biskupi, a więc tam też znajdować 
się powinno całe duch wieństwo i wierni. Zapewne nie zabraknie 
usiłowań ze strony nieprzyjaciół Kościoła, żeby wiernych oder­
wać od duchowieństwa, duchowieństwo od biskupów, bisku­
pów od Głowy Kościoła św. Już przecież niektóre z tych 
ustaw, k tóre  nie dawno u was wydano, wyraźnie ku temu 
zm ierzają. Lecz o ile właśnie wśród nas tego rozerwania 
i rozprzężenia nie zrządzą, o tyle Kościołowi nic nie za­
szkodzą. Dopóki bowiem wierni są ze swoim pasterzem , 
pasterz z biskupem, a biskup z Namiestnikiem Chrystusa, 
dopóty zginąć nie m ogą; nieprzyjaciel nie zdoła ich po­
konać, gdyż się znajdują w Kościele Chrystusowym, a Ko­
ściół jest na opoce, o k tó rą  zdruzgocą się pociski nieprzy­
jaciół- Albowiem „bram y piekielne nie przemogą go.“

Ciężkie próby zesłał na nas Pan, widać, że nas bur- 
dzo umiłował i do wielkich przeznaczył rzeczy. Obyśmy 
tylko wszyscy wiernymi byli łasce Bożej ; niezawodnie 
staniemy się w ręku Boga narzędziam i cudownych spraw 
Jego, a po cierpieniu bolesnćm, wielka nastąpi chwała. 
Zsełając utrapienie Bóg dobrotliwy, zaraz łaskę  i pomoc 
swą daje, a którzy z niej korzystają, z samego cierpienia 
m iasto boleści pociechę odnoszą. I  w dzisiejszem strapieniu 
Kościoła niejedna okoliczność napełn ia  pociechą serca 
Boga miłujące. N aprzykład ta żywa wiara, k tó ra  silniej- 
szern niż dawniej tętnem  bije we wszystkich częściach 
organizmu Kościoła św ., jakże silną otuchę wlewa w nasze 
serca ? Niedawno znowu niektórzy wierni z własnego po­
pędu udali się tu  z prośbą do Ojca św ., by raczył otwo­
rzyć skarby Kościoła na zbliżającą się uroczystość św. 
P io tra  w Okowach. Ponieważ ta uroczystość przypom ina 
pierwszych chrześcian, którzy swToją wytrwałą modlitwą 
sprowadzili św. Piotrow i pomoc anielską, przeto chcąc ich

w tei modlitwie naśladować, wierni oświadczyli zam iar od­
praw ienia nowenny do tego święta, żeby, jeśli się Bogu 
spodoba, dzisiejszemu następcy św. P io tra  pomoc z nieba 
w ybŁgać. Pobudziły ich do tego one słowa pism a: P etrus 
vero servabatu r in carcere; oratio autem fiebat sine inter- 
missione ab Ecclesia ad Deum pro eo. Ojciec św. z wielką 
pociechą przyjął tę  pi ośbę i wydał „Breve“ do wszystkich 
wiernych Chrystusowych, w którem  udziela zupełnego od­
pustu wszystkim, którzyby od 23 aż do 31. lipca codziennie 
się pomodlili, za zgodę książąt chrześciańskich, za zniesie­
nie herezyi, za nawrócenie grzeszników i wywyższenie 
Kościoła św ., oraz w samo święto spowiedź i komunią 
św. odprawili i kościół swój parafialny nawiedzili. Nie 
w ątpię, że i u was niejeden z tej łask i będzie korzystał, 
łącząc swoje modlitwy z prośbam i reszty Kościoła.

Wybaczcie, że dzisiaj rozpisawszy się o tem , czego 
pełna je s t dusza, wiele wam nowin donieść nie mogę. Na 
zakończenie jed n ak  miło wam pewnie będzie dowiedzieć 
się, że następcą ś. p. O. H ieronim a Kajsiewicza obrano na 
jeneralnej kapitule, k tó ra  obecnie jeszcze toczy swe obrady 
u św. Klaudyusza, Ojca P io tra  Semenenkę. Po dokona- 
nem oborze udała się cała kap itu ła  do Ojca św ., który 
z najw iększą łaskaw ością przyjął 0 0 .  Zmartwychwstańców, 
i po tw ierdził wybór jeneralnego przełożonego, błogosławiąc 
zgrom adzenie i O. Semenenkę.

Nowy Sącz, 5 lipca 1873.
Mamy przed oczyma nowy dowód nadzwyczajności 

objawienia w Lourdes, które wierzących do łez wzrusza, 
a racyonalistów wprawia w podziwienie. Rzecz sta ła  się 
między nami i w oczach naszych, a w sposób taki, że ją  
prostym  rozumem pojąć trudno.

Zakonnica K larysek w Starym  Sączu p. Zofia Tar- 
sińska, doznając przez parę la t cierpień szkrofulicznycb, 
w yjeżdżała co roku za radą  lekarską do wód mineralnych, 
lecz to nietylko nieprzyniosło ulgi, owszem złe wzmagało 
się tak  dalece, że całe skoncentrowało się w kolanie nogi 
praw ćj. Zapalenie sprawiało nieznośne bóle, a chora m o­
gła się poruszać tylko przy pomocy kuli i to z wielką 
trudnością.

Tak trw ało  przeszło pół roku. Zasięgała ona rad 
lekarskich, lecz wszelkie aplikowane środki okazały się 
bezskuteczne. — W końcu przeszły łam iące bóle i w drugą 
nogę — a w tedy nieszczęśliwa obiegła, skarżąc się na pie­
kące bóle.

Odtąd już ani kaplica obowiązków, ani refektarz nie 
u jrza ły  jej więcćj, tylko jeszcze na doroczne nabożeństwa 
kazała  się wozić w karle, ofiarując swoje bóle Tej, k tóra  
aż siedmiu doznała boleści. — Przez cały ciąg choroby 
odwiedzali ją  lekarze: dr. Pawlikowski, dr. Maciąga i fizyk 
powiatu dr. Fierich. — Po upływie pó łto ra  roku obłożo- 
nój choroby —  widząc swe zabiegi płonnemi, po odbytej 
ostatecznej naradzie, oświadczyli lekarze niemożność wy­
zdrowienia, albowiem żyły u nóg uschły, a wycieńczona 
niedokrewnością pacyentka niedługo już pociągnie.

Zostawiona swemu losowi, poddała się konieczności 
bez szem rania, zdając się na woią Bożą, prosząc tylko 
Najwyższego o skrócenie cierpień.

Tak rzeczy sta ły , gdy w nasze strony doszła wieść
0 objawieniu N iepokalanćj P . Maryi w Lourdes. Z araz tćż 
zaczęły siostry  zakonne nabożeństwo do tej Najświętszej 
Panny. P an n a  zaś chora odpraw iała nabożeństwo na 
w łasną rękę i już je po 3 kroć powtórzyła, lecz ulga nie 
nastąp iła , owszem bóle zdawały potęgować się jeszcze. Nie 
traciła  ona jednak ufności, powtarzając do otaczających: 
„Gdy M arya zechce, może mnie uzdrowić." Tak rzeczy 
sta ły  aż do 24 czerwca, kiedy nastąpiło  św. Jana, a z nim
1 spowiedź generalna. Z reguły cały klasztor odprawia
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na tym dniu spowiedź, tak  i pacyentka — jak  i la t po- i 
przednich odpraw iła ją, w celi w łóżku i przyjęła W iatyk, j
zaczem napiła się wody z Lourdes i posm arow ała n ią bo- j
lejące członki. Niebawem dzwonek powołał wszystkich na 
sumę, ją  też jakieś szczególne opanowało pragnienie być 
na sumie w kościele — już sobie rady nie mogła dać — 
uległa więc tem u głosowi i zawoławszy służącą, kazała 
swą podać kulę i dopomódz sobie wsiąść do karła . Lecz 
zaledwie dziewczyna przysposobienie uczyniła —  woła na 
nią chora: „Weźmij to  precz, nie czuję bólu, ja  spróbuję
stanąć" i w imię Maryi z Lourdes sta je  na nogi — „Ma­
rysiu! ja  zdrowa," zaw ołała i zalała się łzam i wdzięczności.
„ Ja  idę kościoła" rzecze, i bez namysłu rusza ku drzwiom 
z modlitwą na ustach, przez cały kury tarz  do kościoła, 
i staje w pośród zdziwionych zakonnic. Trudno opisać w ra­
żenie, jakie ta  nadzwyczajność na obecnych wywarła. —
W pierwszćj chwili wszystko osłupiało na jej widok, lecz 
wnet podziw ustąp ił miejsca rozrzewnieniu z wdzięczności 
dla Cudownej Maryi z Lourdes. Ona zaś krzyżem  pad ła  
przed obrazem Najświętszćj Panny, dziękując za swe cu ­
downe uzdrowienie.

Po nabożeństwie wróciła o swej, mocy, odprowadzona 
przez konwikt i siostry zakonne, do swej celi, i odtąd 
chodzi zdrowa, jakby nigdy nie cierpiała, a cała  choroba 
niemal 2 la ta  trw ająca — staje jej w myśli jakby sen 
miniony. Jeszcze tego dnia wieść się rozeszła przez osoby 
zajściu obecne po całej okolicy o cudownem zakonnicy 
uzdrowieniu.

Dziwi nas tylko, dla czego duchowieństwo nie objaśni 
o tem  lud po parafiach— je s t  to kwestya na czasie i m oże 
nie zostanie bez korzyści.

Jak  tę  rzecz wytłumaczyć? niech nam  powiedzą ci, co 
to się zwią wolnomyśluymi — nie doz.valając przytem  dru­
gim wolności ni politycznej, ani sumienia, którzy znają 
Środki uszczęśliwiania ludzkości — nie znają tylko miłości 
bliźniego. Niech oni wytłum aczą, bo trzej lekarze, mężo­
wie specyalnej nauki, którzy uzDali żyły u nóg pacyentki 
za uschłe, a żywot jej gasnący,'nazyw ają je j nagłe uzdro­
wienie cudem. —  My zaś nie pojmując tego wszystkiego, 
powtarzamy ze Szekspirem: „Dzieją się rzeczy na n ie ­
bie i ziemi, o których naszym filozofom ani się śniło ."

Dąbrowski.

Wiadomości kościelne.
— Uazeta francuzka la  Semaine religieuse de L i ­

moges odebrała wiadomość z Chin, że biskup Mgr. P inchon 
nawrócił jednego z najgłówniejszych naczelników licznej 
sekty, zowiącej się Tsien-lieu-Kiao. Je s t to rządzca prowincy, 
Sutchuen. P rzy ją ł on wiarę św. z wielkiem zbudowaniem widzowi 
tak  że za jego przykładem  mnóstwo z jego sekty się na­
wróciło, i zdaje się, że w jego prowincyi otworzy się wiel­
kie i ważne pole do pracy w winnicy Pańskiej. Rząd zaś 
chiński pieni się ze złości, jedno szyderstwo po drugiem na 
chrześcian wymyślając; to też proces po procesie ich ściga. 
Poganie urządzili po swych pagodach błagalne modły i oso­
bliwsze nabożeństwa do swych bożków, aby wyżebrać od 
nich ukaranie śm iercią zacnego Biskupa, który śm iał im tylu 
członków oderwać od bałwochwalstwa.

— Gazette du  M id i donosi o poświęceniu kaplicy i n o ­
wego klasztoru księży D obrego-Pasterza w Marsylii, w n a ­
stępujący sposób, podając zarazem  krótki opis h istory i tego 
Zgromadzenia. .

Dnia 2 t. m. a więc w dzień Nawiedzenia M atki Bozkiej, 
o 5 godzinie wieczorem Najprzewielebniejszy Biskup M arsylii 
poświęcił solennie kaplicę i dom nowego zgromadzenia księży 
D obrego-Pasterza, zbudowane na placu National. W ielka 
liczba duchownych i mnóstwo wiernych było obecne przy 
tym świętym akcie; tak  więc w tym dniu pam iętnym  m ie­

szkańcy M arsylii mieli szczęście oglądania pięknego domu 
zakonnego, który  po tylu przeszkodach nareszcie stan ą ł 
w swej wspaniałości, i służy za mieszkanie mężom świętego 
dzieła, k tó re  z dawnych czasów jeszcze miłe pozostawiło 
wspomnienie po sobie. Powstanie tego zak ładu  zawdzięcza 
się gorliwości ustawicznej pobożnego i uczonego ks. Bras- 
sevin, proboszczu parafii Belle-de-Mai.

Nasz najczcigodniejszy Arcypasterz chcąc iść w ślady 
swego nieśmiertelnegooo poprzednika, X. Balzance, mocno 
zachęcał do przeprowadzenia tego świętego przedsięwzięcia 
i w spierał swą miłościwą opieką. I  tym to staraniom  udało 
się dzieło do szczęśliwego końca doprowadzić.

Nie od rzeczy będzie przy tej sposobności zaznajomić 
czytelników z powstaniem i zadaniem zakładu, który już 
przed Rewolucyą istn iał w mieście Marsylii.

W roku 1729 dwóch kapłanów Dyonizy T ruihard i Bo­
nifacy D andrade zgrom adzili kilku kapłanów około siebie 
i osiedlili się w starym  -szp ita lu , w którym przyjmo­
wano podrzucone dzieci. W tym domu więc przyjmowano 
te raz  młodzież i odprawiano misye i rekolekcye. I  mieli 
też tę  pociechę, że widzieli jak  ich zamiary wielkim
skutkiem  były uwieńczone. X. Biskup Balzance pozwolił 
im żyć pospół z swymi towarzyszami na przedmieściu
świętego Ł azarza i oddał im kaplicę D obrego-Pasterza w po­
siadanie, wraz z dochodami i gruntam i przyłączonemi do 
tej kaplicy na ich utrzym anie. Ale wkrótce pokazała się 
ta  wielka niedogodność, iż kaplica nie m ogła objąć liczby 
wiernych uczęszczających na święte religijne ćwiczenia, kilku 
kapłanów i wielu świeckich panów postarali się o wybudo­
wanie nowego kościoła, który potem Bisuup Belzance po­
święcił na dniu 23 Października 1738 pod wezwaniem N aj­
słodszego Serca Jezusowego.

Tenże sam Biskup założył d. 22 kwietnia 1747 taki 
sam dom zgrom adzenia księży w Seminaryum mniejszem 
Serca Jezusowego bez uszczerbku domu XX. Misyouarzy,
k tórych dom wyłącznie zaszczyconym byl ty tu łem : Semina­
ryum  wielkiego.

Ten zakład był potwierdzony dokumentem wygotowanym 
r. 1762. Z początku wykładano tu ta j tylko filozofią, w kilka 
la t później pozwolono księżom Serca Jezusowego wykładać 
teologią, a po wydaleniu Jezuitów z kraju  połączono do 
tych dwóch przedmiotów naukowych i studyum  literatu ry  
i języka łacińskiego.

Zgromadzenie księży D obrego-Pasterza m iało za cel 
główny młodzież do świętobliwości życia pobudzać, 
i z podziwienia godnym taktem  prowadzili te  młode dusze 
po trudnych ścieżkach cnoty chrześciańskiej.

U rządzenie tego zacnego Towarzystwa było tak  proste, 
jak są prostem i i pojedyńczemi wszystkie dzieła Bozkie. 
Dwunastu księży rozdzielili pomiędzy sobą niezmierny skarb  
miłości Bozkiej i bliźniego, i ta  liczba 12, nie mogła być 
ani powiększoną ani zm niejszoną: bo charitas tak  była po­
między niemi podzieloną, iż w tej liczbie wszystkie jej części 
się m ieściły; ztąd  też tym księżom nic nie było uciążliwego, 
i nawet często niepodobne rzeczy potrafiła ich gorliwość 
zbiorowa pokonać. W ich domu wychowywała się elita m ło­
dzieży, kwiat życia i społeczności ludzkiej, i z uciechą wi­
dziano jak  nawet z zagranicy przybywała młodzież p ro ­
sząc o przyjęcie. Z tego zacisza pracy i cnoty wy­
chodziła młodzież na św iat i pracow ała w rozm aitych za­
wodach świeckich, i duchowieństwo zapełniało swe bardzo 
już przerzedzone szeregi przez wychowańców tego za­
kładu. Następca nieśmiertelnego B alzance, X. Belloy 
nie m ógł w inny okazalszy sposób uznać zacność usług 
jakie oddają kościołowi ci spokojni i pokorni księża Dobrego 
P asterza , jak  kiedy im dał upoważnienie do wyćwiczenia ro ­
botników ewangelicznych podług wzoru m istrza bozkiego, 
k tó ry  ich sam natchnął i wyćwiczył.

Marsylia przechowała pamięć tych wielebnych kapłanów 
domu Dobrego P a s te rz a ; wystarcza tylko wspomnieć im
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XX Eymin i M aurin rządzcy parafii Notre-Danie-du-M ont,
X Tomasza Dai.drede, proboszcza M azargues, R iperto, prze­
łożonego Małego Seminaryum Serca Jezusowego XX. ka­
noników. B arona, Lardociego, proboszczy Bonnefois, Bona- 
fons etc. To zgromadzenie miało już nawet świętego mę­
czennika w osobie Ojca Donadieu, który za wiarę św iętą zo­
s ta ł rozstrzelany na placu św. M ichała dnia 29 marca 17J8.

  We Francyi, a nawet w samem jego sercu, w P a ­
ryżu, nie ustaw ają pielgrzymki. Le Monde, donosi, że wielka 
kompania, k tó ra  się obecnie wybiera do Lourdes, postara ła  
się na kolei żelaznej, aby pociąg z pielgrzymami mógł się 
kilka godzin zatrzym ać w Tours, by módz po drodze uczcie 
grób św. Marcina, patrona Francyi, otrzymać Krzyż Czer­
wony papieża i odśpiewać pierwsze Nieszpory z Miesiąca 
Pielgrzym ek. X. Arcybiskup z Tours, który do końca wspa­
niałego dzieła nad grobowcem wielkiego patrona, rozpoczę­
tego przez teraźniejszego Arcybiskupa Paryzkiego, chce przyjąć 
solennie pielgrzymów, błogosławieństwem swojem opatrzyć 
i zachęcić w gorący sposób do odprawienia tój pobożnej 
podróży. T a podróż do Tours m ająca być wstępem do 
odprawienia pobożnego Miesiąca Pielgrzym ek, zacznie sig 
w oktawę uroczystości św. W incentego a Paulo, bo Pary- 
żanom piękną się rzeczą być wydaje, mając relikwie tego 
świętego męża, aby w dzień jego urodzin w szczególniejszy 
sposób uczcić pamięć podczas tej pielgrzymki. Dla tego po­
starano się u zarządu kolei, iżby powtórnie zatrzym ał się 
pociąg z pielgrzymami na cały dzień w Bouglose (Pouy) 
w Landes, blisko miejsca, w 1 tórem się święty W incenty 
a Paulo urodził. Chatka, w której niegdyś m ieszkał św. 
W incenty, stoi jeszcze do dziś dn ia; przed kilku laty księża 
ze Zgromadzenia Misyonarzy utworzyli z nićj kaplicę, i wszy­
scy m ogą tam przyjąć komunią św. w dzień 22 lipca.

W ioska Pouy je s t bogata we wspomnienia z młodości 
św. W incentego a P a u lo : tradycya ma w poszanowaniu dąb 
małego W incentego, parafia przechowuje chrzcielnicę, pizy 
której s ta ł on się chrześcianinem, ołtarz, gdzie służył do 
mszy św. i przed którym  przyjął pierwszą komunią św. 
Kościół Matki Bozkiej w Bouglose posiada figurę Maryi, 
już z dawien dawna w wielkiem poważaniu będącą, ale dziś 
tem  czcigodniejszą, iż w jej bliskości modlił się tenże mąż 
święty. Nareszcie spotyka się w Pouy pomiędzy m ieszkań­
cami nie tylko licznych jego krewnych, ale znaleźć tam  
można wszystkie jego dzie ła : jego zakonnice żyjące w ob­
szernych pomieszkaniach, gdzie kapłani ze zgromadzenia 
M issyonarskiego chcieli zgromadzić wszystkie zakłady tego 
świętego, jakby na pokazanie światu całem u, jak  czynną by ła  
miłość tego kap łan a  Bożego. Umieścifi tam  małe sem ina­
ryum  dla mniej zamożnych, dom sierot dla m ałych chło­
pcom, osobno i dla dziewcząt, przytułek dla starców, 
szpital itd. Na odbycie tej świętej pielgrzymki w Pouy 
przeznaczony jest dzień, wieczorem tegoż dnia ma wyruszyć 
pociąg do Tours, gdzie o 9 godzinie z pochodniami m ają 
się udać do kościoła.

D nia 22 i 23 pozostaną pielgrzymi na nabożeństwach 
i oddadzą cześć tem u miejscu cudownemu, a 25 wrócą 
do Paryża. Szczęśliwa Francya mogąca tak wspaniale 
swym potrzebom serca zadość uczynić? Na jakie tru d n o ­
ści' natrafionoby u nas, gdyby się kto chciał odważyć po­
prowadzić tak  liczne kompanie na święte m iejsce!

Pielgrzym ki francuskie tak  są pięknie uorganizowane, 
że wydane bywają nawet program y, podług których piel­
grzymi się zastosować zwykli. I  tak  dla wyżej wymienio­
nej pielgrzymki taki porządek przepisany:

21 lipca o 8 godzinie z rana wyjazd z P aryża i o 2 go­
dzinie przyjazd do T o u rs : Nieszpory — krzyż —  obiad
o 6 godzinie wyjazd.

22 lipca, 7 godzinie 30 m inut przybycie do Bouglose, 
(Pouy). Msza św. o św. Wincentym a Paulo, 5 godzin 30 
minut wyjazd do Lourdes, i spoczynek.

23 i 24 pobyt w Lourdes, 24 na wieczór o 7 godzinie

25 min. powrót do Paryża, dokąd się przybędzie naza­
ju trz  wieczorem.

Cena biletów tam i napow rot: 3 klasa 45 franaow , 
w 2 47 fr. a w 1 klasie 130 fr. Ktoby sobie życzył, bez 
zatrzym ania się w Tours, w Buglose odbyć tę  pielgrzym kę, 
może się zgłosić do kom itetu, a jeśli 500 przynajmniej 
się zbierze, poczyni kom itet kroki, aby ci mogli przy zni­
żonych cenach na kolei dostać się do Lourdes.

W I A D O M O Ś C I  P O T O C Z N E .
—  Jak w w ielu innych stronach, w A ustryi, w B erli­

nie tak i w Rzym ie, żydzi opanowali kierunek prasy liberal- 
nój* i sa przywódzcami walki wydanej papieztwu. N ic  
dziwnego," niechęć ku katolicyzmu tkwi w ich krwi cudzo- 
ziem skićj; czerpią ją  z Talmudu. Sm utniejszy jest widok 
chrześcian, dajacych się porywać takiemu przew odnictw u; 
pan Dina, ż y d ," redaguje Opinione, p. Arbib, żyd, redaguje 
Libertćt; p. L evi, żyd, redaguje Nuoya Rom a) p. Artom , 
żyd, redaguje Ita lie , a w szystkie łe  dzienniki są półurzędow e,
subsydyow ane. .

T o  tóż izraelici przekonani są, że papieztwo juz na 
schyłku, że katolicyzm  zgubiony. Pow tarzają względem P a ­
pieża słowa, które niegdyś ich ojcow ie wyrzekli do umiera­
jącego  na krzyżu Syna B o żeg o : Christus, H ex Israel,
descendas nunc de cruce. W obec zjawisk jakie towarzy­
szyły  śm ierci i zmartwychwstaniu Z baw iciela wielu żydów  
uderzyło się w piersi i naw róciło. W św ietle wydarzeń  
jakie' tow arzyszyły upadkowi w ładzy św ieckiój zastępcy J e ­
zusa Chrystusa, i nieuchronnego tryumfu K ościo ła , wielu  
Izraelitów  uzna także, iż papieztw o jest boską instytucją  
i nawróca się. B liżsi tego są panowie D ina, A rbib, L evi 
i t. d. niż źli "chrześcianie, którzy się nimi posługują.

Szczególnym  zbiegiem  okoliczności, Pius I X  zaraz po 
swojem  na tron w stąpieniu, więcej niż którybądź z Papieży  
okazał m iłosierdzia i przychylności względem  żydów. Jego  
Św iątob liw ość, mimo obelg , jakiem i teraz _*ydzi go obrzucają  
ma dla nich daWOę życzliw ość, J a s  okazał w dniu 20  
czerw ca w uroczystość św. Serca Jezusow ego, podczas 
przyjęcia księży Lem an, dw óch braci, żydów francuskich, 
nawróconych i obecnie kapłanów  z dyecezyi L yońskiśj.

Oto w zruszające szczeg ó ły  audyenevi:
U jrzaw szy wchodzących dwóch braci p ap ież  zaw oła ł:
—  O ! moi synow ie, pójdźcież, pogadajm y ó Izraelitach.
— Ojcze św ięty, rzekli dwaj księża k lękając, klika dni 

tem u, W asza Św iątob liw ość w jednćm  ze swoich przem ówień  
nauczałeś, że trzeba padać na twarze przed Bogiem, ja k
Jakób p a d a ł na twarz przed Izaakiem . I my synow ie
Jakóba przychodzim y uderzyć czołem  przed tym , który 
je s t  obrazem Izaaka na ziem i, W ikaryuszem Jezusa Chrystusa.

—  To prawda, odpow iedział J eg o  Św iątobliw ość. B ło ­
gosław ię jak Izaak. A le B ogu  dzięki, P apież nie je s t  n ie­
widomym jak Izaak, ani tóż nie jest chorym. C ieszy mnie
wasza w izyta, moje dzieci, bo w ostatnich czasach Izraelici 
w Rzym ie dużo mi przyczynili zmartwienia. W szystkie z łe  
dzienniki w Rzym ie zwracają przeciw mnie i przeciw K o ­
ściołow i.

—  Tak, Ojcze św ięty, odpow iedzieli dwaj bracia, wielu  
Izraelitów , przyłączyw szy się do ruchu rew olucyjnego, po­
dobni są w tej chwili do św iętego Paw ła, który z w ściek ło­
ścią  p ęd ził po drodze do Dam aszku, chcąc prześladow ać  
K ościół now opow stały .

—  I  spadną z konia —  zaw oła ł energicznie P ap ież . —  
A  potśm  dodał z czu łością:

—  Módlmy się za biednych Izraelitów , ażeby w zięli 
udział w tryumfie K ościoła.

I  g łosem  wzruszonym zaczął recytow ać m odlitwę, którą  
K ościół g ło s i w wielki p ią tek :

Oremus et pro perfidis Judaeis, ut Deus et Dominus no-
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ster auferat velamen de cordibus eorum, ul et ipsi agnoscant 
Jesum Christum D ominum nostrum, Amen.

—  P an i  Rozalia z margrabiów Serranova Granofei, mia­
nowana nadzorczynią szkół żeńskich, podała  się do uwol­
nienia, przywodząc następne pow ody: „Kiedym nominacyą 
przyjmowała, powiada ona, miałam na celu to, aby w pu­
blicznym wychowaniu zaszczepiać uczucia religijne, właściwe 
chrześcianom katolikom i uszlachetniające umysły; lecz obe­
cnie, gdy widzę, iż wolno jest intruzom wchodzić do zak ła­
dów publicznych, nie w chęci szerzenia tego co je s t  uczci- 
wśm i sprawiedliwśm, ale po to, aby głosili pochwały Renana 
i małych i wielkich uczyli jego maxym, tyle razy nietylko 
przez Kościół święty potępionych, ale przez logikę i zdrowy 
rozum; obecnie, gdy widzę jak  fantastyczne i śmieszne 
przypuszczenia o początku człowieka przedstawiają się dzie­
ciom, tak jakbyśmy nie mieli nic powiedzianego o stworze­
niu, ani w Piśmie świętśm, ani w ciągłej tradycyi wszystkich 
wieków, zamiast rozwijać młodzieńcze serca i umysły na 
drodze m ora lnś j; uważam za swój obowiązek usunąć się, 
abym nie była więcej zmuszoną do obecności przy podobnych 
scenach, przy  których moje wyznanie wiary, ani wychowanie 
moje, i godność nareszcie uczciwćj kobiety znajdować mi eię 
nie pozwalają.“

—  Biskupi sycylijscy i wikaryusze kapitułami, razem 
w liczbie 19, przesłali na  dzień 16 czerwca, jako rocznicę 
wyboru Ojca ś w . , adres, w którym wyrażają mu uczucia 
przywiązania wierności i nadzieję cieszenia się z nim razem 
tryumfem Kościoła.

Z Wołynia piszą do Czasu:
Ze duchowieństwo prawosławne nie jest  zdolne oddać 

rządowi moskiewskiemu tśj usługi, aby mu pomagało do ta ­
mowania szerzenia się nihilizmu, to rzecz najpewniejsza. 
Owszem dla własnych widoków materyaluych, które jedynie 
są celem jego  duchownego stanu, nietylko obojętnością swą 
i milczeniem niejako na niego przyzwala, lecz nawet tak 
dalece je s t  dlań względnćm, że przeciw niemu nie występuje. 
Nihiliści jako Moskale należą do prawosławnej parafii, ża ­
dnych jednak obowiązków religijnych niedopełniają, ściśle 
tylko pilnując się formy, aby w dnie carskich uroczystości 
nieopuścić parady i być w cerkwi podczas odprawiania mo­
dlitw za cara. Popi o tśm wiedzą, lecz zawsze przez nich 
opłacani milczą statecznie, niegorsząc się wcale jawnie wy- 
krywanemi ideami nihilistów.

Najważniejszym z obowiązków religijnych prawosławia 
je s t  spowiedź wielkanocna, która nie małe korzyści dla du­
chowieństwa przynosi. Nasz wieśniak ma swoje wioskowe 
cerkwie, w których corocznie do tego przystępuje obrzędu, a 
do którego przygotowaniem jest, że podczas wielkiego postu, 
przeznaczonego na spowiedź, musi przychodzie na bezpłatną 
kilko lub kilkunastodniową robotę do po p a ;  po ukończeniu 
k tórśj penitent przypuszczony je s t  do spowiedzi i komunii. 
Zaś urzędnicy powiatowi nie w swój parafialnój cerkwi od ­
praw ia ją  spowiedź, ale przejeżdżają zwykle do Poczajowa, 
gdzie popi urządzili przy klasztorze hotel, w którym podej­
m ują  przybywających gości, sowicie opłacających tę ich na­
bożną gościnę. Ze zaś pomiędzy Moskalami, których takie 
mnóstwo w ostatnich czasach do naszej napłynęło prowincyi, 
wielu je s t  nihilistów, i oni więc dla odbycia tśj formalności 
w końcu wielkiego postu zjeżdżają się do Poczajowa, gdzie 
za pieniądze dostają łatwo świadectwo o dopełnieniu tego 
corocznego obowiązku.

W roku bieżącym na niedzielę kwietnia zjechało się m nó­
stwo moskiewskich ezynowników do Poczajowa i stanęło 
w klasztornym hotelu. Z rana zaś przybyło kilku z bliższćj 
okolicy i dopytawszy się o swoich znajomych, weszło do ich 
kwatery; zastali ich przy dobrćm śniadaniu, na które także

ich zaproszono. Przybyli podziękowali, z powodu jak  mówili, 
że s i ę  wybrali do spowiedzi. Jeden z śniadających powie­
dział: „ach prawda, i my tu także w tym samym przybyliśmy 
celu, pójdziemy więc z wami razem do cerkwi.“ Przybyli 
z których jeden był rodem z Kaługi, pochodzenia kupieckiego, 
przysłany na urzędnika przy budującćj się drodze żeiaznśj,  
zdumiał się na taką mowę, że po śniadaniu można iść do 
spowiedzi, z niedowierzaniem ją  przyjął. Poszli więc razem 
do cerkwi, gdzie ze zgorszeniem patrzał,  jak  ci, których dziś 
zastał przy śniadaniu, przystępowali wszyscy do komunii. Po 
powrocie z cerkwi dziwił się, jak  pop mógł na to pozwolić ? 
chyba niepowiedzieliście mu tego, żeście już byli po śn iada­
niu? J e d en  z tćj kompanii odezwał się: „N a cóż mu to lub 
co innego mówić było ? daliśmy popowi po dziesięć rubli a 
on nas o nic nie pytał,  powiedział tylko każdemu z n a s :  
Wg ludzie wykształceni, ja  wam żadnej nauki dawać nie 

mogę, idźcie z Bogiem / “ Wszystko to słyszeliśmy jak  po p o ­
wrocie z Poczajowa opowiadał z oburzeniem nabożny Kału- 
żanin.

Pospólstwo zaś w wioskach naszych inaczćj spowiadają 
popi. Oto, gdy którego dnia w czasie Wielkanocnśj spowie­
dzi dużo je s t  spowiadać się mających, aby sobie niezadawać 
wiele trudu, pop sortuje peniientów pedług  wieku, to je s t :  
gospodarzy, kobiety, chłopców i dziewczęta, stawia ich o so ­
bno, i tak podzielonych każdej kupce osobno każe g łośno 
mówić, co który sobie przypomni. Żołnierzy zaś nigdy ina ­
czćj niespowiadają popi ja k  po kilkunastu ra z e m : a wtedy 
innym obecnym wychodzić z cerkwi każe, choćby na dworze 
największa panow ała  niepogoda.

Nie przesadzamy w obrazach : tak się powszechnie dzieje 
w prawosławiu. W naszym jednak ludzie wiejskim tkwi zda- 
wna zaszczepione uczucie religijne, i dla tego to pamiętając 
przeszłość gorszy się tćm niezmiernie, prawosławie nie nazywa 
inaczćj jak  „ Moskowska w ira .u

I dla tćj to p rz y cz y n y  lud n a sz  w ie js k i  p o m im o  rozkazu 
popów, pomimo grozy policyi, która tego przestrzega, aby 
lud prawosławny w kościołach katolickich nie bywał, tak lgnie 
do katolickiego nabożeństwa i do kościołów chętnie uczęsz­
cza. D la odwrócenia od nich ludu, popi w te dnie odpusto­
we urządzają w cerkwiach jakieś obchody uroczyste, aby 
odciągać lud od Kościoła, a przy tćm korzystać z napływu 
ludności.

Niedawno przypadał w Krzemieńcu odpust w dzień św. 
Antoniego, na który corocznie mnóstwo ludu się zgromadza. 
Miejscowy pop, osadzony przy zabranym po 1830 roku F r a n ­
ciszkańskim kościele, odszukał stary jakiś obraz św. A n to ­
niego, kazał go odnowić, to je s t  domalować mu brodę i wy­
stawił ten obraz na środku cerkwi, otoczył go mnóstwem 
drobniutkich świeczek, za które przychodzący do cerkwi p ł a ­
cić musieli, odprawiał d ługo nabożeństwo, po którćm w ystą­
pił z kazaniem, dowodząc, że święty Antoni był p raw osław ­
ny, że w owych czasach prawosławie było wszędzie na świę­
cie, że Folaki zbuntowali się i odszczepili od prawosławia 
i nazwali się katolikami. W końcu tćj mowy rzucał klątwy 
na wszystkich katolików i zakończył tćm, że katolicka wiara 
gorsza je s t  od żydowskiój nawet!!!

N adto  wszystko wioskowi popi otrzymali niedawno roz­
kaz, aby przeszkadzali, by ich parafianie na przypadające 
w okolicy odpusty katolickie nie chodzili. I  w tym to w ła­
śnie celu w Krzemieńcu podczas ostatniego odpustu kilku 
popów snuło się po kościele, śledząc czy niedostrzegą któ­
rego z swoich parafian, by za to ściągnąć po tćm z niego 
kary pieniężne do swojćj rozumie się kieszeni.
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